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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po. południu. 
Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ent 
miesłęcznie 1 , » 
Z przesyłką pocztową * 

w państwie austrjackiem Z > 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. Hg 

dc Prus i Rzeszy niem. 4tal. 15 H; ye 


A Szwec i Danii 2 w ; go 
„ Francji i Anglii . 23 franków. 

a Włoch A a wy, 25 è 

» Belgii i Szwajcarji 18 á y 
„ Turcji i ks. Naddun. 18 a JE 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cut. 


kwartalnie 


Od Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazete Narodową 2 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
£ przesyłke pocztową: 
Na 4 miesiace t. j. od 1. wrze- 


śnią do końca grudnia b. r. 6 złr. 70c. 
kwartalnie . .. . . . . 5 „=p 
miesięcznie . . . . « . E,W, 


"W razie gdyby żądano TYyS©- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartalnie po — 80 ct. 


Bes przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie "ZE 3 zir. 95 . 
miesięcznie ./. . . . . E „30, 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
igo i 16. każdego miesiąca. 


Razem z przedpłata na Gazete można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dzieł tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie . á 11 złr. — ct. 


Na Broszurę „Rozprawy o fundu- 
szach krajowych“ w kwocie : — p 
Na dramat $. p. Józefa Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWET“, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie m a=", (0U5 „ 
Na dzieło o RACHUNKOWOSCI 
L. Pierożyńskiego j 1 . 1 złr. 30 ct. 
Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mu 1865/6 kompletny egzemplarz. Dat 
Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo- 
mnień z Kankazkiego wygnania“ przez 
J. Giedrojcia, z przesyłką pocztową 20 


R be] 

Na pismo zbiorowe «Sioło> za rok ubie- 

gły 5 złr.; w drodze przedpłaty na dalszy ciąg te- 
goż od 31. lipca b. r. rocznie 6 złr. w. a. 
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wyboró w do Rad -powia- 
towych. 


W Austrji przetrwały najdłużej wieki śre- 
dnie, a wraz z niemi podział ludności na 
stany. — W Polsce stanów nie było. Stan 
szlachecki był wszystkiem, był narodem. W 
czasach świetności obejmował on wszystkich, 
w kim choć jedna iskra Życia publicznego 
tlała. W czasach upadku był obrzydły, wyła- 
czny, negujący. Wraz z. dążnością odrodzenia, 
obudził się kierunek roztwarcia zamkniętych 
szrank szlacheckich. My nareszcie demokraty- 
czni synowie szlacheckich przodków, chcieli- 
byśmy, aby każdy mieszkaniec ziemi naszej 
miał szlacheckie prawa, — a jeden węzeł spajał 
wszystkich "w życiu swobody — Ojczyzna. — 
Prowincja nasza tymczasem przyszedłszy 


Moskale w Azji. 

(Ze źródeł moskiewskich.) 

(Ciag dalszy.) 

Marawiew naznaczył gubernatorem na Amar 
szefa sztabu swego jenerała Bosse, żeby sie 
tylko pozbyć jego. Busse był gubernatorem 
siedm lat i nic nie zrobił dla kraju. Czynność 
jego ograniczała się na odbierania łódek i ży- 
wności od osób prywatnych, Naiwnie twierdził on, 
że skarbowi są One potrzebniejsze jak im. Od- 
znaczył się także tem, że zamówiwszy latarnie 
i sikawki pożarowe, gdy te już były gotowe, 
nie chciał je zapłacić, tak że kompania, która 
ich dostarczyła poniosła kilkanaście tysięcy 
straty. Wreszcie takiego rodzajn sprawy są zbyt 
zwyczajne na Amarze. 

W 1859 roku znowu kolonizowano rzekę 
Usur i przystąpiono do rozgraniezenia z China- 
mi. Na ten ceł posłano podpułkownika jene- 
ralnego sztabu, Budogowskiego z 14 tysięcami 
rubli i z komendą. Oficer ten nie zrobił ani 
odgraniezenia, ani pieniędzy nie zwrócił, ale za 
to stał się słynnym z barbarzyństwa nawet w 
Syberji, gdzie nahajka i pletnia są rzeczą naj- 
zwyczajniejszą. Jednego żołnierza w Chabarow- 

U zagiekł na Śmierć, kilku innych pokaleczył; 
nawet oficerów nie szczędził. Nie cierpiące ko- 
legi swego Elea, chciał go zamorzyć głodem, 
ale tO mu się nie udało. Głodny i odarty Elec 
doszedłszy do morza, tułał się po brzegu przez 
całe dwa tygodnie, oczekując jakiegokolwiek 
statku, któryby go przewiózł do Mikołajewska. 
Na szczęście jego przyszedł transport i przyjął 
go na SWÓJ pokład. Budogowski zaś odłał ra- 
port do gubernatora z doniesieniem, że Elec 
gdzies zabłąkał się. We wrześniu 1859 roku 
Badogoski awansował na wyższą rangę i otrzy- 
mał 500 rubli dożywotnej pensji, -za prace 
aa | rozgraniczeniu Moskwy azjatyckiej od 

int... 


UW "Ls" "r"; 


W 1859 roku Amnr był w wielkiej sławie, 
m nóstwo włościan ze wschodniej i średniej 
M oskwy, objawiło życzenie przeniesienia się 
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pod rządy austrjackie weszła pod ogólne prawa 
kastowe, — społeczeństwo rozpadło się na 
części. — Być może, Że zyskał na tem wie- 
śniak ciemny, otrzymując wyłączną opiekę — 
być może, Że próżność  uprzywilejowanych 
została połechianą być nad równość wy- 
niesionymi; lecz trudno zaprzeczyć, że droga 
sztucznego równoważenia oddzielonych inte- 
resów nie była naszą drogą, — Że rozdział 
wiele złego nam przyniósł, že przez szczeliny 
wiele wrogich wpływów się wciszało. Interesa 
wyrosły do antagonizmu. Stany się uformowały, 
stajac się sobie obcemi, a całe Życie nasze pu- 
bliczne legło sparaliżowane. Pewnem jest ró- 
wnież, że dopóty dla Galicji nie nastanie chwila 
odrodzenia, dopóty siły narodowe nie zaczną 
się w niej wytwarzać, dopóki społeczeństwo 
nasze nie odszuka mapowrót swojej jedności, 
a dziś już rozróżnione interesa nie ułoża * się 
do harmonii. — 

Najbołeśniejsze, a zarazem najwybitniejsze 
świadectwo rezultatów rozdziału przedstawia sejm 
galicyjski — syn wielolicznych kuryj. Jakże w nim 
chromieja najważniejsze sprawy, jak się decy- 
dują one częstokroć na zasadzie pobocznych 
względów nie mających związku z traktowaną 
sprawą! Jak łatwo było cudzoziemskiej ajencji, 
zrobić się w nim reprezentantką jednego stanu, 
a korzystając z rozróżnienia interesów stanów, 
nie dopuszczać postanowień mogących podnieść 
samodzielne siły kraju! 

Mówią o potrzebie kompromisu. Lecz w 
sejmie kompromis niemożliwy, nie ma go na- 
czem zawierać, bo różnice najczęściej po za 
sfera akcji sejmowej leżą. Brak wykształcenia 
wielu członków sejmowych także jest zawadą. 
(o zaś najgłówniejsza, istnieje mandat w pra- 
wdzie nie pisany, lecz z natury podziału na 
stany wypływający, mandat moralny, którego 
mandatarjusz przekroczyć nie śmie, a gdyby 
przekroczył go nawet to, nie na wieleby się to 
może przydało. — 

Prawdziwem polem kompromisu są spra- 
wy miejscowe, są wspólne wybory rozmaitych 
stanów. Żanim dójdzie do tego, abyśmy mieli 
jednorodne okręgi wyborcze, ogólna agitacja 
wyborcza w dobrze pojętym duchu poprowa- 
dzona zastępywać je powinna. —'Co do spraw 
miejscowych, to oprócz innych bardzo ważnych 
względów, dla kompromisu właśnie wołaliśmy o 
gminę zbiorowa, wołała napróżno cała prasa 
narodowa. Dziś już fakta dowodzą po czyjej 
stronie była słuszność. Nie mamy więc gminy 
zbiorowej — lecz mamy Radę powiatowa, któ- 
ra wprawdzie pośrednio już tylko dotycze miej- 


scowych interesów, przy wyborze której nie 
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tam na mieszkanie. Wielu nawet wykupywało 
SIĘ u panów swoich, bo to był dopiero czas 
przygotowawczy do zupełnego oswobodzenia z 
poddaństwa; panowie więc bardzo byli kontenci 
że mogli pozbyć się włościan, którym potrzeba 
było w przyszłości dać ziemię i jeszcze wziąć 
od mich za uwolnienie po kilkadziesiąt rubli od 
duszy. Utworzyły się więc dwie wielkie partje 
kolonistów, z 500 rodzin każda, które rząd osie- 
dlić rozkazał ną Amurze. Pierwsza partja prze- 
szła przez całą Syberję i zamieszkała między 
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nia 380. Sierpnia 1867. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


wszyscy uprawnieni i nie razem się spoty- 
kają. Jest przecież Rada powiatawa insty- 
tucją obcą sprawom politycznym,  któreby 
mogły przewrotnie być wyzyskane, doty- 
cze interesów, dla większości mieszkańców 
powiatu jasno zrozumiałych, a przyszłych 
członków jej znają wszycy dobrze w powiecie 
eałym. — Tu, jest więc kompromis możliwy. 

Przygotowania wyborów do tak ważnej 
instytucji, tak mocno przyszłość kraju ob- 
chodzącej, i tak ważnych znowu same przez 
się, idą jednak opieszale, nie widać ruchu wy» 
borczego, jakiegośmy się spodziewali i pragnęli. 
Dziwna ociężałość napadająca nasze społeczen- 
stwo, żyjące sporadycznie, kraj ogarnęła — a po- 
jedyncze usiłowania gina w tej dusznej atmo- 
sferze. — 

Wpływ oświeceńszych na wybory gminne 
można już uważać za stracony. — Trzeba się 
odbić na wyborach z innych kuryj. — 

Nie podłega wątpliwości, że gminy pozo- 
stawione wyłącznemu wpływowi uorganizowa- 
nej i łącznej konspiracji starego biurokra- 
tyamu z nowym moskwicizmem, wyślą do Rad 
powiatowych wielu pupillów tej ruchliwej i za- 
ciekłej kliki. Być może, że ci radzcowie szukać 
będą w zbawiennej instytucji sposobów podsy- 
cania niechęci paraliżującej czynności, zamiast 
czynnej opieki nad miejscowemi interesami, i 
działania na tem polu. 

Niewątpliwem jest, przecież również, że 
większość radzców z gmin wybranych składać 
się będzie z ludzi nieuprzedzonych, może zbyt 
przejętych ciasnym 1 wyłącznym interesem, mo- 
że z niedowierzaniem spogladających na kole- 
gów innego stanu. Bo 1 gdzież mieli rozszerzyć 
swój horyzont widzenia, gdzie nabrać ufności ? 
gay w kraju za summum szczęścia społecznego 
uważanem jest—niewiedzieć o sobie nawzajem. — 
Świętym jest obowiązkiem zatem trzech innych 
kuryj wyborczych, aby wybrali takich delegowa- 
nych, «tórzyby potrafili z tej przeważnej masy 
utworzyć apostołów społecznej jedności, rozkrze- 
wicieli wszechstronnego kompromisu. 

Niech więc wybierają przedewszystkiem lu- 
dzi wytrwałych w pracy i nie zrażających się 
trudnościami. Obywateli ożywionych miłością lu- 
du, głębokiem poczuciem potrzeby kompromisu 
i energią do gospodarczego w powiecie działa- 
mia, któremu myśl wyższa 'powszechnego dobra 
przewodniczyć powinna, — bo nie tak zresztą 
ludzi nie jednoczy jak życie i działanie wspólne, 

Niech wyborcy trzech oświeconych kuryj 
nie gubią 4 pamięci, że jeśli wypadki nie pój- 
dą gw:łiownemi zwrotami, to instytucja Rad 
powiatowych ma ogromną przyszłość przed so- 


znaczone miejsca, a przywódcy pójdą do katorż- 
nych robót. Cóż było robić? 
sali akt zgody i prośbę i do dziś dnia pracują 
na pustych piaskach Semipałatyńska... 

Jeszcze należy powiedzieć słów kilka o de- 
portowanych żołnierzach, których Suchozanet, 
minister wojny, odsyłał na Sybir, a Murawiew 
żenił z pablicznemi rozpustnicami i z katorżni- 
cami i chciał zrobić z nich kołonistów, odda- 
jąc ich w usługi kozakom. Napadli oni na jeden 
skarbowy statek i długo zajmowali się rozbo- 


Usori i Marjańskiem. Lecz z drugą wydarzył | jem przy njściach Amaru; zabrali nawet kuchnię 


się mały wypadek, doskonale charakteryzujący 
moskiewską administrację. W Jenizejskiej gu- 
bernii rok 1859 był nieurodzajny. Murawiew 
napisał do ministrą gpraw wewnętrzynych Mu- 
rawiewa-Wieszatela, żeby nie bardzo spieszył z 
wysyłaniem kołonistów, albo ich zatrzymał w 
zachodniej Syberji na czas pewny. Murawiew- 
Wieszatel kazał ich skierować na północ brze- 
giem Irtyszu i posłał rozkaz do gubernatora 
zachodniej Syberji, żeby się niemi rozporządził 
jak zechce. Jenerał Garfort tworzył wtedy 
swoje piesze bataliony kozaków i potrzebował 
ludzi, więc postanowił zapisać ich w liczbę ko- 
zaków. Kolonistów przyprowadzono do Semi- 
pałatyńska i rozłokowano po wsiach niby na 
zimę, żeby na wiosnę posłać ich w dalszą dro- 
ge. Następnie jenerał Panow otrzymał polece- 
nie skłonić kolonistów do podpisania aktu, że 
oni chcą dobrowolnie pozostać na Irtyszu. Wło- 
ścianie oparli się stanowczo; zgadzali sie wró- 
cié nazad do poddaństwa nawet byle tylko nie 
iść w kozaki. Wtedy sześciu z nich posadzono 
do więzienia i Panow kazał ich codziennie 
przyprowadzać do siebie i namawiał do zgo- 
dzenia się na propozycję jenerał-gubernatora. 
Namowy jednak nie doprowadziły do celu, a 
należało spieszyć się, bo wiosna już następo- 
wała. Grerford więc posłał adjutanta swego 
Jołszyna dla objawienia tym nieszczęśliwym, że 
jeżeli nie podpiszą prośby o dobrowolnym po- 
zostaniu na rzece [rtyszu, to nazajutrz przyjdzie 
oddział kozaków, który ich odprowądzi na na- 


Murawiewa i srebro jego stołowe. 

Od 1860 roku Moskwa w tej stronie nie 
posuwałą się naprzód. Gdy Amur zaczęto kolo- 
nizowaąć, Amerykanie popatrzywszy na mapę, 
sądzili że sprawa kolonizacji pójdzie tak bystro 
jak na przykład zaludnienie Kalifornii i zapro- 
ponowali moskiewskiemu rządowi budowę kolei 
żelazne} od Bajkału do źródeł Amuru. U Jen- 
kisów interesa robią się prędko. Projekt spo- 
rządzono, prośbę napisano i posłano ją do Mu- 
rawiewa, a ten Odesłał to wszystko do Peters- 
burga. Wkrótee jednak otrzymano odpowiedź, 
że jeszcze „zaweześnie* budować kolei w Syberji, 
że Amerykanie mogą się oszukać, że wyciągną 
kapitały z Syberji, a potem porzncą przedsięwzię- 
cie i t. d. „Wszystko co-tu napisał Czewkin, 
powiedział Sekretarz państwa kurjerowi jadą- 
cemu z odmowną odpowiedzią, jest głupstwo, 
pan możesz to powiedzieć jenerał-gubernatoro- 
wi wschodniej Syberji. Cała rzecz w tem, że 
my nie możemy puścić na Amur i do Syberji 
republikanów, bo Oni tam gotowi rozwinąć swego 
ducha niezawisłości i Sybir może się od nas 
oderwać.* Taż sama przyczyna kierowała rzą- 
dem przy daniu odmownej odpowiedzi na prośbę 
mieszkańców Sybiru o pozwolenie założenia u- 
niwersytetn. Rząd lęka się rozwoja swobodnego 
ducha, bo ten może skruszyć więzy, któremi 
gkrępowaną jest 5-milionowa łudność Sybiru, za 
pomocą zaś ciemnoty mas, i ostrza bagnetów 
łatwo utrzymać ten ogromny kraj w posłuszeń- 
stwie i nędzy. 


Koloniści podpi- | 


Rok VI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji śra- 


Ę zeły Narodowej przy ulicy Nowej ped 
z | k liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Js- 
sefa Csecha w rynku. W Paryża: na cai; 

| : Francją i Anglię jed ie p. pałkownik iucckow 
| : skt, rue du pont de Lodi Nr. 1. We Wiedni::: 
gó DA E p. A, Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haaxc"- 
szą s stein 6: Vogler, Wollzeile 9. WY Frankfu:- 
i "BB cie nad Menem iHambarga: pp. Hau- 

e | E senstein $ Vogler, 

R i OGŁOSZENIA przyjmują Się z2 opłatą G 
Sa wół l r cnt od miejsca objętości jednego wierszu 


drobnym drukiem, oprocz opłaty, stempiowej 
380 cnt. za każdorazowe numieszczellie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowanin. 
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bą. Z niej wyjść powinno odrodzenie prowincji, 
w niej się wykształcić umiejętność samodzie|- 
nego radzenia sobie, w niej zabliżnić społeczne 
rozdziały, odtworzyć jedność harmonijna, z niej 
nareszcie popłynąć samorodne źródła życia na- 
rodowego. 

Jeśli Rady powiatowe stana na stanowisku 
wskazanem im przez naturę rzeczy i wymaga- 
nia czasu, wtedy wszystkie inne pożadane zmiany 
wskutek ich funkcjonowania, z łatwościa pójda, 
los kraju przestanie być zależny od biurokraly- 
czno-moskiewskich intryg. 

Zrobić je takiemi, zależy od wyborców, 
a to przez wybór odpowiednich ludzi. Usiłowa- 
pia ich, ścisłość, i przejęcie się ważnościa chwili 
tem większe być powinny, Że na powodzenie 
wyborów w jednej najważniejszej grupie, jakieśmy 
powiedzieli nie można liczyć z pewnościa. 

Gdyby nadzieje nas zawieść miały, gdyby 


| wybory do Rad powiatowych nie wypadły jak 


należy — wtedy miejscowe interesa na gwałł 
domagające się starannej opieki, zostaną nadal na 
łasce losu, Rady staną się martwa instytucja. 
Ostatni środek odrodzenia się naszego społe- 
czeństwa zostanie stracony i skompro mitowany. 
Siły prowincji do reszty zniszczeją, tknięte para- 
hżem—a zbawienna iastytucja przy pewnych wy- 
padkach stać się może narzędziem zaguby. Do 
dzieła panowie wyborcy ! 
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Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 28. sierpnia. Zdaje się, że przy- 
bycie pp. Beusta i Audrassego do Wiednia wy- 
warło wpływ zbawienny na postęp agody floau- 
sowej. Opowiadają dziś, że deputacja węgiersza 
okazuje się skłonną do podwyższenia proponc- 
wanej poprzednio kwoty, pod warunkiem, by nie 
rozbierano tą razą kwestji długu państwa, a ra- 
czej by ją traktowano osobno i w sposób zeo- 
dny z postanowieniami sejmu węgierskiego. Po- 
głoski o niepomyślnym toku obrad zaniepokoiły 
były chwilowo giełdę, choć okazały sie bezza- 
sądnemi. Przyczyną tych niepokojących wieści 
jest głęboka tajemnica, okrywająca obrady. 
Chwilowe i niedokładne uchylenie tej zasłony 
daje potem całkiem fałszywy obraz właściwego 
przebiegu rozpraw. I tak n. p. Węgrzy obsta- 
wali przy tem, aby wspólne konferencje obyd wu 
depnatacyj zachowały ściśle charakter rozmów 
nikogo nie obowiązujących, t. j. by nie prowa- 
dzono protokołu, i nie achwalano niczego, ale 
by się ograniczono na prostej wymianie zdań. 
W ten więc sposób odbyła się i poniedziałka- 
wa konferencja, a dzienniki niedokładnie poin- 
formowane rozgłosiły, że nie miała ona żadnego 
rezultatu. Nie miała, bo mieć nie mogła, skoro 
z góry zapowiedziano, że nie się uchwalać nie 
bedzie. Tylko pisemne noty, za pomocą których 
znoszą się deputacje między sobą, mają charak- 


HI. Zachodnia Syberja. 


Zdobycze w zachodniej Syberji są ciekawe 
szczególnie dla tego, że nikt nigdy nie wiedział 
dlaczego sie one zaczęły i gdzie zabory się 
skończą ? Tego nie wiedział nawet rząd peters- 
burgski, dokąd nakoniec, dla powstrzymania za- 
borezych tendencyj jenerał-gaDer natorów, nie po- 
stanowił ngodzić się z Chinamifoj granice, i oddać 
pograniczne południowe ziemie pod zarząd orem- 
burgskich jenerał-gubernatorów. Zwykle za po- 
wód posuwania Się naprzód podawali argument, 
że dzikie bordy niepokoją granice państwa, a 
więc potrzeba osłonić te granice nowemi grani- 
cami, to jest, rzędem forteczek, a potem kolonij 
zamieszkanych przez kozaków. Pierwszy ruch 
naprzód za linją, którą urządzono jeszcze za 
Katarzyny, zrobił jenerał Broniewski, znany ze 
swego rozpustnego życia i swoich hajdamackich 
wycieczek w Stepy. 

Zaczniemy od 1840 roku, kiedy na guberna- 
tora naznaczono (orczakowa, brata ministra 
Spraw zewnętrznych. Wtedy właśnie zarządy 
jak sybirskiego tak i oremburgskiego kraju były 
zajęte łowieniem znanego sułtana Kenisary, któ- 
ry panował w stepach. — Polowanie to było 
bardzo ciekawe, interesujące... lecz 
szczególnie dla łowiących. — Pod pozorem, 
że Kenisarą dowodzi kounicą i że za nim 
trudno się upędzić po stepach, wysyłali kil- 
ka lat z rzędu całe pułki kozaków dając 
każdemu kozakowi po dwa konie, żeby więcej 
potrzebować na nich furażów ze skarbu, to jest 
pieniędzy, bo jakiż jest fnraż w stepach oprócz 
trawy? ani owsa, ani siana nigdzie tam nie ma. 
Naczelnicy nietylko wyżsi, ale nawet i niż'1 ro- 
bili ogromne majątki. Porucznik artylerji, Aba- 
kamów, dowodząc niewielką częścią, zarobił 30 
tysięcy rubli; podporucznik Wołków wróciwszy 
z „polowania* do Omska, wybudował piękny 
dom i postawił fabrykę wyrobu skór, a dowóńdz- 
ca pulka, Kurbyszew , zebrał okrągłą sumkę 
200.000 rubli. 

W ogóle i stepy został 


zawolowane 


2 


ter urzędowy i obowiązujący. Otóż wiadomość 
powyższa, o skłonności Węgrów do podwyższe- 
nia kwoty itd. odnosi się do mniemanej treści 
repliki węgierskiej na znaną już odpowiedź przed- 
litawską. Kilka dni zapewne upłynie, nim bę- 
dziemy mieli autentyczne doniesienia o tej re- 
plice. Węgierska rada ministrów, która miała 
odbyć się dziś pod prezydencją hr. Andrassego, 
wpłynie zapewne stanowczo na postępowanie 
deputacji zalitawskiej — przedlitawska zaś, we- 
dłng największego prawdopodobieństwa, pójdzie 
za głosem p. Beckego. Zastanawia tu w Wie- 
dniu artykuł, umieszczony w organie deako- 
wskim Pesti Naplo, a proponujący redukcję pro- 
centów, jako jedyny sposób wybrnięcia z kłopo- 
tów finansowych. Dotychczas deakiści nie wy- 
stępowali nigdy za redukcją, a niektórzy znich 
objawiali wręcz przeciwne zdanie. Artykuł 
wzmiankowany, jakkolwiek redakcja P. N. u- 
mieściła go z zastrzeżeniem, że wypowiedzia- 
nych w nim zdań nie daje za swoje, — zdaje 
się zapowiadać zwrot w tej kwestji, i ogłoszony 
on był widocznie w celu wybadania opinii publi- 
cznej. 

Według Wanderera Austrja przystąpiła do 
konwencji monetarnej, która teraz obejmnje o- 
prócz niej, Francję, Włochy, Belgię 1 Szwajca- 
rję. Austrja będzie bić monety złote w (nomi- 
nalnej wartości 8 i 4 złr. czyli 20 i 1Ofranków. 


Praga d. 28. sierpnia. Obydwa wychodzą- 
ce tu większe dzienniki czeskie, podają dziś 
calkiem sprzeczne doniesienia z Wiednia o roz- 
mowie deputacji czeskiej, która tam pojechała 
o koronę św. Wacława, z ministrem hr. Taaffe. 
bo Politik telegrafują, że rozmowa była ogólni- 
kową i dotykała tylko kwestji gospodarstwa na- 
rodowego: podczas gdy telegram Nar. Listów 
donosi, że hr. Taade oświadczył depntacji, iż 
„prawa i swobody korony czeskiej 
zawsze w zupełności uznane będą 
przez ministerstwo.“ Narodni Listy doda- 
ją do tych słów telegramu sceptyezņą uwage, 
która każdemu musi wydać się nzasadnioną, z 
wyjątkiem tej wzmianki: że gdyby ministerstwo 
uznało prawa korony czeskiej, nie mogłoby pro- 
wadzić polityki dnalistycznej. Dualizm dotych- 
czas objawił się jedynie jako uznanie praw ko- 
rony węgierskiej, a antecedencja ta, bynajmniej 
nie wyklucza możności, iżby w przyszłym ustro- 
ju niewęgierskiej części państwa, i korona czeska 
znalazła uznanie praw swoich. 

W ogóle z tonu, w jakim Narodni Listy prze- 
mawiają we wszystkich kwestjach politycznych 
Austrję z blizka obchodzących, widać, że wiel- 
ka część polityków czeskich, uważa jeszeze za. 
wsze kokietowanie z Moskwą za najlepszy Śro- 
dek , by uzyskać uznanie praw korony czeskiej. 
Rozumują oni tak: „Rząd wiedeński przyznał 
Węgrom ich prawa, ponieważ niezadowolenie 
Madiarów podawało każdemu zewnętrznemu nie- 
przyjacielowi do ręki broń, która mogła być dla 
Austrji nieuchronną zgubą. Potrzeba więc, zda- 
niem polityków czeskich, aby narody słowiań- 
skie rzeszy rakuzkiej stały się także taką bro- 
nią, a naówczas dopiero rząd uwzględni ich ży- 
czenia. Zapominają oni przytem, że z niezado- 
wolenia Madiarów, mógł korzystać nieprzyjaciel 
zewnętrzny tylko w imię praw korony węgier- 
skiej, podczas gdy ów nieprzyjaciel, którym 
rusofile grożą Austcji, nie chce w Słowiańszczy- 
źnie znać innej korony, oprócz tej, którą sam 
nosi jako samozwańczy spadkobierca Paleologów. 
Oprócz kilku nezonych, którym się poprzewra- 
cało w głowach, narody 'słowiańskie nie pałają 
uwielbieniem dla tej bizantyńskiej korony, a 
mężowie działający w duchu Narodnich Listów, 

racują właśnie nad tem, aby obndzić to nwiel- 
ienie, i tym sposobem spodziewają się uzyskać 
uznanie historycznych praw narodu czeskiego! 


Berlin d. 27. sierpnia. Tegoroczny pobór 
rekrutów w Prusach ma się odbywać od 1. do 
5. listopada. Cały kontyngens będzie wynosił 
92.886 ludzi, amianowicie będą powołane 69070 


kozaków a la Jermak. Kozacy, których jeden z 
moskiewskich jenerałów naiwnie nazwał apo- 
stołami cywilizacji, w kirgizkich ste- 
pach szli za Irtysz na służbę i na grabież, któ- 
ra im tak przypadła do gustu! Kirgizy ich się 
bali i do dziś dnia boją się do takiego stopnia, 
że jeżeli auł musi koczować niedaleko od koza- 
ckiego posterunku, to na posterunek poseła się 
baran Inb dwa, wedle wielkości aułu. Kozacy 
chwalą się przebiegłością, jaką okazują w gra- 
bieniu. Tak naprzykład z dumą opowiadają na- 
stępny wypadek: Kilku kozaków z posterunku 
ukradli krowę Kirgizom i zamknęli ją w cejg- 
hauzie, a Kirgizom, którzy za nimi pędzili, po- 
wiedzieli : „szukajcie, a jeżeli nie znajdziecie 
zapłacicie karę za krzywdę, którą nam wyrzą- 
dzacie swoim posądzaniem.* Gdy Kirgizy wskazali 
na miejsce schowku, otrzymali odpowiedż, że: u 
nas i kluczów od składu tego nie ma, jedźcie 
po nie do sąsiedniego posternnku do oficera. 
Kirgizy pojechali, lecz w czasie ich niebytności, 
nie zważając na dogląd tych co pozostali, koza- 
cy wyprowadzili krowę, rozebrawszy tylną ścia- 
nę składu. Rozumie się, że gdy klucze przywie- 
ziono w składzie nic nie znaleziono 1 Kirgizy 
musieli zapłacić oprócz krowy, która zginęła, 
dwa barany kary za krzywdę wyrządzoną Koza- 
kom. Woły uprowadzane w bntach, całe stada 
baranów skradzione są do dziś dnia rzeczą w 
stepach bardzo zwyczajną. Miasteczku Jaguz przy- 
chodziło Się przenosić z miejsca na miejsce, że- 
by je zrobić handlowem, a jednak celu nie do: 
pięto, dzięki kozackiemu zarządowi. Z początkn 
miejsce wybranem było około samej karawan- 
nej drogi z Czugnezaku w stepy, lecz zaledwie 
miasteczko stanęło, karawany zaczęły chodzić o 
30 wiorst na północ, miasteczko przeniesiono więc 
na inne miejsce, — Tatarzy zaczęli zaś karawany 
swoje prowadzić po starej drodze. 


W 1854 roku, w czasie pierwszej amurskiej 
ekspedycji, zbudowano forteczkę „Wiernaja* u 
odnóża Ałatauskich gór, a w 1855 roku stanę- 
a około niej kozacka kolonja. Ta kolonja za- 
brała najlepsze ziemie u Kirgizów Wielkiej-Hor- 


GAZETA "NARODOWA z dnia 30. Sierpnia. 1867. 


do piechoty i strzelców, 12480 do jazdy, 5904 
do artylerji polowej, 2160 do artylerji fortecznej, 
2160 do pionierów i 1056 do służby pociągowej. 
Do cej ostatniej służby także 1056 łudzi ma być 
powołanych w maja przyszłego roku. 

. Berlin 28. sierpnia. Gazeta Krzyżowa jeszcze 
nie wywnętrzyła się do reszty ze swego junkier- 
skiego oburzenia na zjazd saleburgski. We wczo- 
rajszym artykule swoim, p. t. „Dyktatura euro- 
pejska* powiada ona: „Moskwa, Prusy i Anglia 
nie pozostałyby bezczynnemi, gdyby Francja i 
Austrja połączyły się w celu rozwiązywania każdej 
Sprawy europejskiej. Zjazd saleburgski winien 
temu, że nieufność w Europie wzmaga się Zno- 
wu i że uzbrojenia muszą być pomnożone.“ Mi- 
mo tak grożnego tonu, Gaz. Krzyż, utrzymuje, że 
przymierze moskiewsko-pruskie jest tylko utwo- 
rem fantazji! 

W dzisiejszym znów artykule wstępnym, 
dziennik ten szydzi z „podstępnego“ wystąpienia 
Napoleona III, który sobie nadaje ton d la Villa- 
franca. Dalej dowcipkuje G. K. że komedja sale- 
bnrgska jnż się skończyła, ale nie słychać okla- 
sków. „Swiat nie myśli czekać spokojnie, póki 
karabiny á la Chassepot i działa á la Martin nie 
wypowiedzą życzeń rządu tuileryjskiego.* 


Paryż, 27. sierpnia. Moniteur wieczorny po- 
daje dosłowną osnowę mowy, którą ces. Napo- 
leon miał w Lille. Ustęp, podany wczoraj w 
wyciągu telegraficznym, był cokolwiek niedo- 
kładny. Napoleon powiedział miedzy innymi: 
„Jak nie zaślepiło mnie szczęście, tak też i 
przemijające niepowodzenia nie pozbawią mnie 
odwagi. I jakżebym miał tracić odwagę, sko- 
ro widzę, jak od jednego końca Francji do 
drugiego lud wita mnie okrzykami, łącząc z 
temi okrzykami nieustannie imię mego syna. 
Przybywam, by nietylko sławną rocznicę ob- 
chodzić w stoliey Fłandrji, lecz także, aby sie 
poinformować 0 waszych potrzebach, podnieść 
męztwo jednych, utwierdzić zaufanie drugich i 
usiłować pomnożyć dobrobyt tego wielkiego de- 
partamentu, obmyślając środki ku jeszcze wię- 
kszemu rozwojowi rolnictwa, przemysłu i han- 
dlu. Panowie będziecie mnie wspierać w tej 
szlachetnej dążności, nie zapominając wszakże, 
że pierwszym warunkiem szczęścia takiego na- 
rodu, jak nasz, jest, podnosić świadomość swej 
siły, nie dać się zbić urojonemi obawami, i li. 
czyć na mądrość i patrjotyzm rządu.* 

Ze Strasburga donoszą, że cesarz Francu- 
zów w przejeździe przez to miasto znaczną część 
czasu poświęcił inspekcji fortecy i wałów. Ce- 
Sarzowa przyjmowała przez ten czas deputa- 
cję dzieci ze szkółek okolicznych w liczbie 
500 dzieci. Cesarzowa kazała sobie przedstawić 
nanczycielki i nadzorczynie, a cesarz nauczy- 
cielom wyraził powinszowanie powodzenia icb 
trudów. 


Florencja 27. sierpnia. Dziennik urzędowy 
pisze: „Niektóre pisma przy sposobności niemi- 
łego zajścia między Włochami a Francją z po- 
wodu formacji legii antybeńskiej, mówią o ta- 


jemnych wpływach, o cofniętych notach z je- 


dnej, a groźniejszych z drugiej strony. Że wzglę- 
dn, że odnośne rokowania jeszcze są w toku, 
rząd musi zachować jak największą dyskrecję, 
ale oświadcza już teraz, że wiadomości tego ro- 
dzaju są nieprawdziwe.“ 


Stambuł d. 23. sierpnia. Levant Hórald o- 
głasza następujący manifest, który sułtan po po- 
wrocie ze swojej podróży do W. wezyra wydał, 


„Dowody sympatji i życzliwości, które w czasie | 


mojej podróży otrzymałem od monarchów i wiel- 
kich narodów Europy, były takie, że niezapomnę 
ich nigdy. Powróciwszy do państw moich, chcę 
podzielić z mojemi wiernymi poddanymi to za- 
dowołenie, jakiego doznałem. Wiedzą oni, że 
mojem najgorętszem życzeniem jest dobrobyt i 
pokój mojego państwa, jako też wszechstronny 
postęp moich poddanych. Radość mojego serca 
wzmaga się, kiedy widzę, że tak wszyscy mot 


dy, i zamknęła 1ch ze strony Chin. Jenerał Garford 
tryumfował, miał bowiem nadzieję otrzymać tytuł 
hrabiego Zaślijskiego, bo Murawiew wtedy był 
nominowany hrabią amurskim... Lecz tytułn mu 
nie dano, dla tego też Garford posłal ajentów do 
różnych książątek chińskich z zapytaniem, czy 
niechcą oni powstać przeciwko chińskiemu ce- 
sarzowi, że Moskwa ich poprze; lecz książątka 
nie czuli ochoty kłócić się z swoim panem, a 
być może, że domyślali się, co im grozi, idla tego 
też odpowiedzieli, że im dobrze i że nie mają 
powodów uskarżania się na rząd chiński. Wy- 
myślono więc wojnę z Kokańcami. Napisano ob- 
szerne sprawozdanie, żeby przekonać cara, Że 
bez wzięcia forteczek Takmaku i Piszpeku, le- 
żących u samych granie i służących za ognisko 
kokańskim Kirgizom, spokój w stepach jest nie- 
możliwy. W sprawozdaniu o fortecąch mówiono 
jak o czemś bardzo ważnem. Car się zgodził 
na ekspedycję. Zebrano dwa tysiące ludzi (w 
stepach jest to oddział bardzo wielki) i utwo- 
rzono park oblężniczy, ogromny obóz żywności 
i innych materjałów, i wszystko to miano rzucić 
na nieprzyjaciela dla zbierania laurów w roku 
1860.... Lecz o nieszczęście! Suchozanet, mini- 
ster wojny, nie Inbiąc Garforda, posłał mu po- 
mocnika, jenerala Zimermanna, który wziął od- 
krytą siłą i oblężniczemi robotami Takmak i 
Piszpek. Zawojowania te są nadzwyczajnie cie- 
kawe — dla komiczności swojej. 

Takmak, była to stajnia, wylepiona z gliny; 
w przeszłych latach zabroniono kozakom napa- 
dać na nią, żeby przydać więcej wagi przyszłej 
wojnie. Zimmermann wziął ją bez wystrzału i 
otrzymał za to rangę jenerała. Piszpek był co- 
kolwiek większy, ale tak słaby, że gdy Zimmer- 
mann zaproponował zacząć oblężnicze roboty, 
żeby upiększyć przyszłą relację, to jedyny przy- 
kop był poprowadzony na Śmiech wojskowej 
sztuce w prostej linii, tak, że nawet wszyscy, 
którzy byli w niej ranni, otrzymali strzały w 
nogi. Po trzech dniach obiężenia, Piszpek zdał 
się i Zimmermann otrzymał za to wstęgę i do- 
bijał się krzyża św Jerzego. W wielkim był je- 
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atii 


' poddani, jako też monarchowie, rządy i narody, 


które mię gościnnie przyjmowały, szczerość mo- 
ich zamiarów uznają. Niema nie przyjemniej- 
szego dla monarchy, jak widzieć, że jego poddani 
przez przychylność i uległość jego rozporządze- 
niom przyczyniają się do pokoju i szczęścia kra- 
ju. Publiczne dowody przywiązania i wierności, 
które przy tej sposobności od całej ludności kra- 
jów moich otrzymałem, są mi bardzo miłe i ce- 
nię je sobie bardzo wysoko. Uczucie obowiązku 
włożonego na mnie, aby opiekować się wszyst- 
kiemi sprawami i upewnić powszechny dobrobyt 
wszystkich moich poddanych, zostało przez to 
umocnione, i przybrało charakter świętej powin- 
ności. Mojem staraniem będzie więc, i nadal po- 
pierać postęp publicznej oświaty, rozwijać sto- 
sunki handlowe, ulepszyć organizację armii lą- 
dowej i morskiej, wzmocnić i ustalić kredyt, i 
mam silną wolę, aby wszyscy moi ministrowie 
i urzędnicy, każdy w swoim zakresie do osią- 
gnienia tego celu się przyczyniali. Zyczę sobie, 
abyście oznajmili wszystkim , jaką radość mnie 
sprawiły dowody nległości wszystkich moieh 
poddanych i tej życzliwości, jaką objawili obcy 
poddani, goście nasi, za powrotem moim do sto» 
licy państwa. * 


Poznań 27. sierpnia. Za trzy dni przypa- 
dają wybory do parlamentu półnoeno-niemieckie- 
go. Podawszy listę 15 kandydatów polskich w 
W. ks. poznańskiem, podajemy teraz kandy- 
datów w Prusach zachodnich. 

1) Na powiat brodniekii grudziądzki Ign a- 
cy Łyskowski z Mileszew. 

2) Na powiat chełmiński i toruński Fra n- 
ciszek Kobyliński z Kijewa. 

3) Na pow. chojnicki Stanisław Rad- 
kiewicz z Brzeżuą. 

4) Na powiat wejherowski ikartuski Emil 
Czarliński z Brąchnówka. 

5) Na powiat suski i lubawski Ludwik 
Jackowski z Bielice. 

6) Na powiat kościerski i starogardzki Hi a- 
centy Jackowski z Jabłowa. 

T) Na powiat świecki Teofil Różycki 
z Biechówka, 

8) Na powiat sztumski i kwidzyński T eo- 
dor Donimirski z Buchwałdn. 

W górnym Szląsku: Ignacy Daniele- 
wski z Chełmna. 


Warszawa d. 25. sierpnia. Na odbytem w 
20. b. m. posiedzeniu publicznem dyrekcji głó- 
wnej Towarzystwa kredytowego ziemskiego prze- 
czytano sprawozdauie z działań ubiegłego pół- 
rocza 1867 r. a 82 od zawiązania Towarzystwa 
w królestwie Polskiem, z którego sprawozdania 
podajemy ważniejsze szczegóły: Wierzytelność 
Towarzystwa okresu 8, serji 1 wynosiła w mi- 
nionem półroczu rubli srebrem 49,155,004 , 
zaś serji 2 rubli srebrem 22,686,645. Ogól- 
na zatem wierzytełaość Towarzystwa wynosiła 
rubli srebrem 71,84ł.650 i takowa zahipoteko- 
waną jest ną 204 dobrach rządowych i na 6021 
dobrach prywatnych. Listów zastawnych i obie- 
gu znajdowało się z dnia 8 (20) lipea r. b, se- 
rji 1 okresu 3 ra. 30,942,375, zaś serji 2 okre- 
su 3 rs. 18,374,325. Należność do poboru od 
stowarzyszonych z tytułu rat półrocznych i pro- 
centu amortyzacyjnego w minionem półroczu wy- 
nosiła 5,841,958 kop. 98, na to w ciągu półro- 
cza wpłynęło rs. 2,423,879 kop. 54Y,, zalegało 
z dnia 1 (13) lipca r. b. rs. 2,918,079 kop. 43Y/,, 
W wykonaniu właściwych środków ogzekucyj- 
nych, dla ściągnięcia zaległości, władze Towa- 
rzystwa w ubiegłym półroczu wystawiły dóbr 
900 na sprzedaż publiczną, z tych dóbr 560 za- 
płaciło zaległość przed terminem sprzed :ży, dóbr 
329 oczekuje terminu dopełnić się mająeej sprze- 
daży, zaś dóbr 11 sprzedanych zostało, a mia- 
nowicie: w obrębie dyrekcji warszawskiej dóbr 
2, kaliskiej 1, radomskiej 1, kieleckiej 2, lubel- 
skiej 1, siedleckiej 1, płockiej 3. Nałeżność do 
wypłaty za listy zastawne wylosowane i kupony 
płatne wynosiła rs. 3,482,070 kop. 9Y,, na to 


dnak ten sławny wódz kłopocie gdy przy- 
szło wymyślać, jakie trofea potrzeba posłać do 
Petersbnrga. Nie było nawet kluczy od fortecy, 
bo brama podparta była drągiem ze Środka. Na 
szczęście wielkiego jenerała, w komendantskiej 
stajni znaleziono zardzewiały zamek, a przy nim 
klucz, który natychmiast posłano kurjerem. Wzią- 
wszy dwie twierdze Zimmermann pojechał sobie 
do Petersburga odpocząć na laurach, a Kokańcy 
wypędzili kozaków i znowu osiedli w Piszpeku; 
20.000 rubli wydanych na wyprawę zginęły zu- 
pełnie napróżno. 

Systemu i celu w wójennych działaniach 
nie było żadnego; ale jakże było i wymagać ja- 
kiegoś systemu, kiedy w Petersburgu prawie zu- 
pełnie nie znali geografii średniej Azji. Gdy re- 
lacja o Piszpeku pojawiła się w gazetach, jene- 
rał-adjutanci i ministrowie pytali jeden drugiego 
gdzie ona leży na Kaukazie czy w Chinach? 
Nawet forteczkę „Wiernaja* wielu uważa za 
kaukazką, chociaż od forteczki do najbliższego 
punktu Kaukazu nie mniej jak 500 mil. Wzię- 
cie Piszpeku w Peiersburgu nważano za rzecz 
tak wielką, iż Suchozanet telegra(ował o tym 
sławnym szturmie do cara za granicę. 

W 1860 roku na miejsce Garforda nazna- 
czono półrwarjata, jenerała Duhamela. Rząd za- 
czął myśleć co robić w stepach i na czem się 
zatrzymać. Najprzód postanowiono skończyć z 
Chinami, żeby odebrać  jenerał-gubernatorom 
wszelką możność do wojskowych ekspedycyj w 
tym kiernnku. Wybrano komisję dla rozgrani- 
czenia i posłano ją do Czuguczaku, lecz zdarzył 
się wypadek. Naczelnik komisji, oficer jeneral- 
nego sztabu, Babków, słynny z głupoty, zapo- 
mniał w Omsku wziąć pełnomocnictwo, które 
było potrzebne w sprawie z takiemi formalista- 
mi jak są Chińczycy. Gdy komisja przybyła do 
Cznguczaku, chińscy pełnomocniey objawili, że 
oni nie chcą mieć nic z nim do czynienia, po- 
trzebując akredytowanych listów z państwową 
pieczęcią. Babków stracił z początku głowę, a 
nareszcie namyślił się posłać do konsula moskiew- 
skiego w Semipałatyńsku, prosząc go by przy- 
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w ubiegłem półroczu wypłecono rs. 2,591,826 kop. 
91/3 , pozostaje do wypłaty dla niezgłaszających 
się po odbiór należności rs. 1,090,743 kop. 90. 
F undnsz, własność Towarzystwa stanowiący, w 
upłynionem półroczu wynosił rs, 3,020,274 kop. 
64/,, 1 takowy znajdował się 1) w kasach dy- 
rekcji szczegółowej gotowizną rg. 215,018 kop. 
69; 2) w zastąpionym funduszn na wypłaty za 
listy zastawne wylosowane i knpony półroczne 
rs. 1,573,910 kop. 46'/; 3) w listach zastawnych 
1 likwidacyjnych, wartości imiennej rubli sr. 
500,110; 4) w wartości nabytych domów na po- 
mieszczenie władz towarzystwa rs. 560.201 kop. 
13; 5) w ruchomościaeh rs. 37,106 kop. 951/; 
6) w zaległości na dobrach procontu amortyza- 
cyjnego i kosztów wygotowania listów  zastą- 
wnych rs. 248,314 kop. 81; 8) w zaliczeniach do 
zwrotu rs. 85,612 kop. 59Y,. 


i Litwa. Inwalid petersburgski podaje następu- 
jący okólnik głównego naczelnika półnecno-zą- 
chodniego krajn do gubernatorów, z dnia 27. 
lipca 1867 r.: „Jeden z księży rzymsko-katoli- 
ckich powierzonego mi kraju zaniósł do mnie w 
języku francuzkim podanie, o przyspieszenie 
udzielenia mu karty do wyjazdu z miastą guber- 
nialnego na wieś, dla poratowania zdrowia; po- 
danie to nadesłanem mi zostało na tydzień przed 
odebraniem przedstawienia miejscowej władzy, 
do której proszącemu z porządka udać się nale- 
żało. Z podobnemi niewłaściwemi i w obcych 
językach podaniami udaje się do mnie wielu 
mieszkańców tntejszego kraju, a szczególniej o- 
soby polskiego pochodzenia, a nawet pozwalają 
to sobie osoby, będące, lub dawniej znajdujące 
się w służbie rządowej lub gminnej. Upraszam 
zatem o ogłoszenie w gubernii, przez zamieszcze- 
nie w dzienniku gubernialnym, że wszelkie po- 
dania pisane nie w ruskim języku, chociażby 
zaniesione były w :przepisanym porządku i for- 
mie, pozostawione będą bez skutku, a podawane 
osobiście, nie będą przyjmowane; przyczem oso- 
by, będące w służbie rządowej lub gminnej, nie 
wyłączając duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
w razie zaniesienia do władzy podań pisanych 
w obcych językach, ulegną odpowiedzialności 
prawnej, za umyślne uchybianie rozporządzeniom 
rządowym *. 

Cały okólnik odpowiada zupełnie zasadzie, 
przyjętej przez rząd moskiewski, iż ludność jest 
la urzędów, a nie urzęda dla ludności. 


Korespondencje Gazety. Narodowej. 


! Celigny dnia 26. sierpnia. 
Lubię bardzo, gdy moskiewskie dzienniki 
kłócą się między sobą, bo wtedy można dowie 
dzieć się o takich rzeczach, które zwykle Mo- 
skale starannie skrywają i zaprzeczają ich ist- 
nieniu. W 86 numerze Wiesti znajduje się arty- 
kuł, w którym znakomicie przedstawiony stan 
nieszczęśliwej Litwy, n2 której Moskale próbują 
eksperymentn moskwicenia. Podajemy artykuł 
ten w skróceniu, trzymając się ile moźności jak 
najwierniej oryginału, żeby nie posądzano nas o 
każenie myśli: 

„Dziennik Moskwa wyraża swój smutek, że 
moskwicenie zachodniego kraju postępuje Z taką 
niesłychaną trudnością. Któż w Moskwie. nie po- 
dziela tego smutku? Któż z Moskali nie chciałby, 
nie życzyłby sobie usunąć te trudności, nie zgodził- 
by się na wszelkie ofiary dziś, żeby przyszłość była 
pomyślniejszą? Moskwa mówi, że dla zmoskwice- 
nia tego kraju potrzebny jest w rękach rządzcy 
ogólny kamerton, któryby wszystkie wysilenia 
prowadził do jednego harmonijnego celu. Nie- 
podobno zaś nie zgodzić się z tą myślą, 
i że ten człowiek, który wypełni zadanie, zyska 
wielkie imię na równi z nieboszczykiem hrabią 
Murawiewem (Wieszatelem). Lecz jaki ton mieć 
powinien kamerton? Z dzikiej kakofonii pocie- 
chy nie będzie. Potrzebna jest myśl, i do tej 
myśli należy wszystko naginać.* Na tym punkcie 


słał mujakąkolwiek fakturę granicznej straży, na 
której znajdywałby się herb państwowy. Lecz na 
nieszczęście ktoś z Chińczyków już widział po- 
dobny papier. „Cóż to wy nam pokazujecie, ra- 
chunek z magazynn zamiast państwowego doku- 
mentn? Wy jak widać jesteście oszustami.*Po- 
trzeba było posłać kurjera do Omska. Całe 2 
lata ciągnęły się te ceremonie i skończyły się 
na nieczem, bo powstali Dunganie, i Chińczycy 
zajęci wojną, kazali komisji zerwać dalszo ro- 
kowania. 

W 1860-r. rząd moskiewski naznaczył także o- 
sobną komisję dla wyrobienia planu stepów Kir- 
gizkich, i dla zbadania zwyczajów i obyczajów 
indów je zamieszkujących. Lecz w samym rzą- 
dzie moskiewskim nie znajdziecie ani | jednego 
człowieka, któryby wiedział, któryby miał ja- 
sne pojęcie, do czego rząd powinien dążyć >w 
tym kraju. Komisja posłana, aż do 1865 roku 
nie nie zrobiła, i do dziś dnia nie wiadomo cze- 
go rząd chce i Czego mogą się spodziewać Kir- 
gizy. Czy będą urządzać się szkoły, czy pomy- 
Śli rząd o meczetach? czy będzie utwierdzony 
adat lub szariat, lub czy też będzie wprowadzo- 
na nowa religia, pomysłu Garforda, i składają - 
ca się Z mięsząniny islamizmn i protestantyzmu? 
Jenerałowie moskiewscy są zdolni do wazystkie- 
go. Dla nich nawet wymyślić nową religię — 
to rzecz bagatelna, tak jak wziąć szturmem Pi- 
szpek L... | 

Nie wiadomo też czy rządzić będą Kirgizami 
sułtanowie po dawnemu, albo czy poddani zosta- 
ną pod zarząd kancelaryj, które Kirgizi niena- 
widzą z całego serca. 

Nie będziemy tu mówić o świetnych czy- 
nach oddziałów, zostających pod dowództwem 
jenerała Czerniajewa, bo one należą do orem- 
burgskiego perjodu, zarządu turkestańskiej gra- 
nicy. Chcielibyśmy tylko zapytać pana jenera- 
ła, naco on kazał szturmować Auljeatę, kiedy 
mieszkańcy przysłali deputację do niego, że są 
gotowi poddać się? Czy nie byłaż tam krew prze- 
lana dla relacji tylko ? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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pokoju, gdzie leżała chora, wyłajał ją i córkę i 
kazał sobie wydać nie konie, lecz pastucha. Te- 
go ostatniego odszukał sam gdzieś w oficynie i 
zbił go okropnie. Gdy jeden z. przytomnych go- 
ści w domu p. Dąbrowskich napomknął popowi, 
że to nieprzyzwoicie, żeby te ręce, które lud 
błogosławią i trzymają najświętszy sakrament, 
biły tak okropnie chłopca, za to że spełnił swój 
obowiązek, pop wrzasnął na niego: „Idź sobie 
precz, bo ja jestem okropnie rozgniewany* i 
kontynował dalej operację nad biednym chłop- 
cem, targając go za uszy i za włosy. Następnie 
złamawszy zamek w stajni, wyprowadził swo- 
je konie. Przestraszonym kobietom groził pop 
donosem : „Ja doniosę na was, że wy wszyscy 
korespondencja*, to jest zapewnie chciał wyra- 
zić, iż piszą korespondencje do zagranicznych 
dzienników. Gdy chora kobieta odpowiedziała, 
iż nie pozwała się podawać donosów, — pop 
odpowiedział: „ja tu dla was car i imperator, i 
dowiodę wam tego.“ Pop dotrzymał słowa. Ze- 
brawszy we wsi chłopów, opoił ich wódką, i 
tłumnie około północy napadł na mieszkanie. 
Chłopi rzucili się do okien i do drzwi, a pop 
krzyczał: „dam jeszcze pół wiadra, jeszcze wia- 
dro wódki, tylko rozszarpcie ich na kawałki." 
Nie wiadomo, jakby się to było skończyło, gdy- 
by pop z chłupami pijanemi wdarł się był do 
domu, — lecz gospodarz, który już wrócił na 
szczęście, zamknął drzwi na rygel i okna za- 
stawił różnemi meblami. Gdy wycieczka na 
dom nie udała się, wyłamali drzwi od stajni, i 
zabrawszy konie odjechali, Chociaż Dąbrowski 
skarzył się policji i przełożonym duchownym, 
jednakże winowajcy nie nie zrobili, kazawszy 
tylko wrócić konie. W skutek tego włościanie 
zaczeli wypędzać bydło swoje na pola właści- 
ciela, i wypasać zboże i owies. 

Zapytujemy więc dzienniki moskiewskie, 
czy nie wartoby pożałować cokolwiek i „mo- 
skiewskieh* poddanych, kiedy mają tak czułe 
serce, że ich boli to, co się dzieje w Bółgacji? 
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— Z Tarnopolskiego. Gdy dzień do wyborów rad 
powiatowych się zbliża, byłem przed parą dniami na 
małym zjeździe obywatelskim, przez kilku właścicieli 
większych posiadłości ziemskich zawezwany, abym 
wszystkich włąścicieli i dzierzawców wiekszych po- 
siądłości powiatu tąrnopolskiego jeszcze przed dniem 
na wybory przeznaczonym na naradę przedwyborczą 
zaprosił , — dla krótkości czasu zapraszam zatem 
wszystkich pp. właścicieli i dzierzawców większych 
posiadłości, aby w wilją dnia wyborów, t. je dnia 
8. września dlą porozumienia sie, kogo wybrać mąmy, 
do Tarnopola zjechać się rączyli. 

Kazimierz Szeliski. 
Chodaczków d, 29. sierpnia 1867. 


— ŻZawezwany przez współobywateli, zapraszam ni- 
niejszem szanownych właścicieli wiekszych posiądłości 
ziemskich powiatu złoczowskiego na zgromadzenie 
przedwyborcze na dniu 8. września b. r. do Złoczowa, 
celem ostatecznego porozumienia sie co do wyboru 
członków do rady powiatowej. 

Juljan Malczewski, 
Poczapy d. 29. sierpnia 1867. 

— Dekoracja. Najj. Pan zezwolił, by radca i dyre- 

ktor ekspedytury w ministerstwie spraw wewnetrznych, 
Julian Wysłobocki, nosił nadany mu przez sułtaną or- 
der Medszydie IV, klasy. 
Konfiskata. Oprócz Dodatku Słowa dla hromady, o 
którego konfiskacie donieśliśmy, skonfiskowano przed- 
wczoraj ną rozkaz ces. król. prokuratorji ostatni nu- 
wychodzącego tu osobnego pisma dla ludu, p. t. 
Pyśmo do hromady. 


— Zarząd Towarzystwa prywatnych urzędni- 
ków obwodu tarnopolskiego ogłasza dalsze datki: 
Wny Stopczyński 100 złr., Wny Antoni Fedorowicz 
40 złr., Wna Joanna Fedorowicz 30 złr.,: Wny Kornel 
Horodyski 20 złr., Wbny ksiądz Jan Stephani 10 złr., 
Wny Pąacławski, c.k. naczelnik 10 złr.; Wny Mohilew- 
ski 10 złr.; pp. Markus Friedmann, rabin husiatyński, 
25 złr.; Longin Zytkiewicz 18 złr.; Stanisław Rosocki 
10 złr.; Stanisław Nartowski 10 złr.; Jan Orkisz 10 złr.; 
ks. Ig. Juchnowicz 5 złr.; Wacław Wrzak 10 złr.; Mi- 
kołaj Demasiewiez 10 złr.; Juljan Wrzak 2 złr.; Anto- 
ni Łebedyński 5 złr.; Jerzy Omeis 5 złr.; ks. proboszcz 
z Tłustenkiego 3 złr.; Mateusz Holzer 10 złr.; Józef 
Turkuł 12 złr. (z taksą); pisarz z Dołżanki 3 złr.; Leo- 
pold Bieniedzki 5 złr. 

Rate i taksę zapłacili: pp. Sylwester Makarewicz 
12 złr. ; Jacek Zurowski 22 złr.; Wicenty Nurkowski 
7 złr.; Sydon Wiszniewski 5 złr. 75 e.; Aleks. Bryliń- 
ski 4 złr. 75 e,; Ello Guttsztein 10 złr. 75 e.; Michał 
Pachnowski 4 złr. 50 e.; Michał Winiarski 4 złr.; An- 
toni Wezelik 4 złr. 50 c.; Ant. Szperl 7 złr.; Jan Be- 
stecki 4 złr. 50 c.; Albin Adamowski 3 złr. 25 c.; Leon 
Albert 7 złr., Mieczysław Romanowski 7 złr.; Józef 
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Stankowski 3 złr. 25 e.; Grzegorz Grzegocki 4 złr. 50 
c.; Franciszek Gierzyjewski 5 złr.; Kuczyński z Józe- 
fówki 7 złr.; Eustachy Szumański za swoich oficjąli- 
stów 6 złr. 50 e. 
Mikulińce dnia 1. sierpnia 1867. 
Szczęsny Koziebrodzki, z. p. 
Romuald Makarewics. 


Lwów d. 30. sierpnia. 


Doniesienie urzędowego dziennika  florenc- 
kiego potwierdza wiadomość naszą, udzieloną 
wczoraj na tem miejscu, że w chwili obecnej 
zachodzą ważne rokowania pomiędzy Paryżem 
a Florencją. Dziennik urzędowy zaprzeczając 
pogłoskom o notach grożących i no- 
tach eofniętych z powodu legionu anti- 
beskiego, jako zupełnie bezzasadpym, oświadcza, 
że dokladne jei objaśnień udzielić nie może, 
bo w obecnej chwili toczą się układy nad do- 
tyczącą kwestją. | 

Dziennik l'Italie, zostający w pewnych sto- 
sunkach z rządem włoskim utrzymuje, że we 
Włoszech nie nie wiadomo 0 wyrażonem życze- 
niu przez cesarza Franciszka Józefa, spotkania się 
z królem Wiktorem Emanuelem w Paryżu. Tak 
więc życzenie to wtedy dopiero będzie wiado- 
me we Florencji — gdy się skończą układy w 
Paryżu o wyjaśnienie konwencji wrześniowej. 

Niebezpieczeństwa , zagrażające posiadło- 
ściom rzymskim, znacznie się w obecnej chwili 
zmniejszyły. Swoboda działania pozostawiona 
przez wioską partję czynu samym Rzymianom, 
zawiodła. Mimo utworzenia bardziej stanowczej 
Junty, niż był dawny Komitet narodo- 
wy, dyrekcja ruchu narodowego w Rzymie nie 
zamyśla o wybuchu. Dziennik Riforma ogłosił z 
tego powodu w przeszłym tygodniu artykuł, su- 
rowo gromiący Rzymian, w którym powiada, 
że los Rzymu nie może od samych Rzymian za- 
leżeć, że Rzym jest wspólną własnością Wło- 
chów, i Włochy mieć go muszą, choćby wbrew 
Rzymianom. 

Po ogłoszeniu tego manifestu, rozpoczęła 
znowu nwaga publiczna zwracać się baczniej 
na przygotowania jenerała Garibaldego. Przygo- 
towania te, podług wiadomości bezstronnych nie 
mają zbyt wielkiego powodzenia, nie budzą ko- 
niecznego w tym razie entuzjazmu, a wycieczka 
syna jenerała p. Menotti Garibaldiego, miała się 
zupełnie nie powieść. Obok tego, potrzeba brać 
w rachunek wielki wpływ osobisty króla Wi- 
ktora Emanuela na Garibaldiego, mogący w ka- 
żdej chwili powstrzymać wyprawę jenerała, 
jeśłi jej nie będą parły inne przeważne oko- 
liezności. 

Silniejsze zaagitowanie się kwestji rzym- 
skiej w ostafnich czasach, przypisać podobno 
wypada, ogłoszeniu przez Ojca Sgo zamiaru zwo- 
łania w przyszłym roku do Rzymu powsze- 
chnego Soboru. 

Włoscy ludzie polityczni, nie mogące odszu- 
kać drogi wskazanej przez Cavoura dojścia do 
Rzymu, drogi Sił moralnych i kompromisu, a lę- 
kając się aby jakieś orzeczenia Soboru nie po- 
stawiły nowej moralnej przegrody od Rzymu, 
radziby przeciąć kwestję zawczasu. — Dla tego 
może, i rządowi papiezkiemu chodzi o to, aby 
Sobór, mógł się swobodnie odbyć w Rzymie. — 
Rząd papiezki zrobił podobno propozycje mo- 
carstwom katolickim  zneutralizowania posia- 
dłości Państwa kościelnego na czas trwania 
Soboru. 

Kardynał Antonelli miał poczynić podobno 
obietnice rządowi austrjaekiemu dopuszczenia 
ważnych zmian w konkordacie, jeśli rząd au- 
strjacki poprze projekt zneutralizowania państwa 
kościelnego. Za prawdziwość wiadomości po- 
ręczyć trudno, bo ją podaje N. fr. Presse tenden- 
cyjna do zbytku we wszystkiem eo dotycze spra- 
wy rzymskiej. 

Wspominaliśmy już, że rezultata zjazdu 
salzburgskiego nieochybnie sprowadzą objawy 
oporu ze strony państw południowych niemie- 
ekich, przeciw gochłonięciu ich przez Prusy — 
a to bez wpływu nawet rządów Austrji i Fran- 
cji. Na myśli mieliśmy głównie — rządy państw 
południowych. 

Wprzódy dochodzą nas jednak objawy lu- 
dowe w tym kierunku. — Mieszczanie Badenu 
złożyli swojemu wielkiemu księciu memorjał, 
w którym krytykują ducha urządzeń północno- 
niemieckich, i oświadczają się za utworzeniem 
pewnego rodzaju Związku południowego. 

Autografowana zaś Korespondencja Hoffmanna 
(Mnichów), ogłasza program Fróbla na nowy 
dziennik polityczny, Süddeutsche Presse, który nie 
występując wprawdzie za konfederacją połu- 
dniową, surowo gani politykę Prus, oświadcza 
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| się przeciw wyłączeniu Austrji ze Związku, i 


wielką przyznaje rolę państwom południowym 
niemieckim, a raczej Bawarji. 

Oba te objawy cechują się głównie wstrę- 
tem do pruskiej hegemonii, i niechęcią do sta- 
nia się pruskiemi prowincjami. 

Nie zawiedliśmy się, mówiąc o wpływie Mo- 
skwy na załatwienie sporu szelzwickiego, w kie- 
runku dła Prus pomyślnym. Dzienniki moskie- 
wskie przyznają otwarcie, ze rząd petersburgski 
umiał wpłynąć na zakończenie sporu, zamykając- 
drogę Francji, jakkolwiek nie uczynił tego w du- 
chu wygórowanych żądań duńskich. 

Korespondent z Paryża do Zndep. Belge do- 
nosi, że przyjdzie zapewne do skutku małżeń- 
stwo jedynej córki Karola XV. króla Szwecji z 
księciem następcą tronu duńskiego. Związek ten 
pocieszy zapewne stronnictwa narodowe w Da- 
nii po przewidywanej nowej porażce w Sprawie 
północnego Szlezwiku. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy królestwa Czeskiego, któ- 
ry przybył był in corpore do Wiednia jako de- 
putaeja sejmu, by odebrać insygnja korony cze- 
skiej i odprowadzić je do Pragi, był d. 27. bm. 
przedpołudniem przyjmowanym przez ministra 
Taaffe. Mars”ałek krajowy ks. Adolf Auersperg 
przedstawił ministrowi pojedynczych członków 
Wydziału, poczem tenże przywitał ich i prosił , 
aby przewożąe insygnja koronne do swej ściślej- 
szej ojczyzny wzięli ze sobą także przekonanie, 
że prawa i swobody tej korony ministerstwo n- 
znaje jak najzupełniej. Tak donosi Debatte. 

Ten sam dziennik dowiaduje się, że najda- 
lej dnia 16. września rada państwa na nowo 
rozpocznie swoje czynneści. Póżuiej mają być 
zwołane także sejmy krajowe, aby wcześnie u- 
chwalić budżety na r. 1868, 

Na przyjęcie insygnjów koronnych w Pra- 
dze zgromadziła się znaczna liczba ludu z pro- 
wincji. Miasto się udekorowało. Dworzec py- 
Sznie przystrojono. Pociąg z insygojami miał 
przybyć do Pragi wczoraj o godz. Smej zrana. 
Z Berna miał przybyć dnia poprzedniego osobny 
pociag z gośćmi. Ir: 

Półurzędowy korespondent berliński pisze do 
Bórsenhalle: Art. IV. traktatu pok'jowego prag- 
skiego dowodzi, że Austrja jest całkiem wyklu- 
czoną od reorganizacji Niemiec, choćby nawet 
państwa południowe były skłonne do zbiiżenia 
się ku Austrji, o czem jednak wątpię. Traktaty 
gwaraacyjne prusko-południowo-niemieckie chro- 
nią zresztą Niemey półnoene od wszelkiego przy- 
musu aliansowego i od ograniczenia ich samo- 
dzielności. Zresztą jawną jest rzeczą, że wszelki 
powód do niepokojących traktowań stosunków 
międzynarodowych pochodzi regularnie z Paryża. 

Do N. fr. Presse telegrafują d. 28. sierpnia,: 
„Odwidzin cesarstwa austrjackiego w Paryżu o- 
czekują między 10. a 15. października. Usunię- 
cie margr. Moustier z posady ministra spraw za- 
granicznych jest stanowczo ułożone. W sferach 
dyplomatycznych sądzą, iż zjazd saleburgski przy- 
prowadził Austrję i Francję do porozumienia 
w sprawie wschodniej; mocarstwa te mają być 
pewne, że Anglia do tego porozumienia przy- 
stąpi. 

Monitor wczorajszy z dnia 28. bm. pisze: 
Rząd otrzymał od posła swego w Meksyku p. Da- 
nv, telegram z Florydy z 22. sierpnia donoszący 
o przybyciu jego tam w ostatnich dniach tego tygo- 
dnia. Monitor pisze dalej: Zjazd salcbhurgski dale- 
kim jest od tego, aby stawał się przedmiotem obaw 
i niepokojów , winien być raczej tak uważany, iż 
daje nową rękojmię pokoju enropejskiego. Obaj 
monarchowie, których politykę ożywiają tylko 
idee umiarkowania, czuli się szczęśliwymi mo- 
gąc wymienić między sobą dowody poważania i 
sympatji, które odpowiadają osobistym ich skłon- 
nościom, jak i uczuciom ich poddanych. La Fran- 
ce utrzymuje, iż stosnnki między Francją a Wło- 
chami nigdy nie przestały być najserdeczniej- 
szemi. O odwołaniu Malareta z Florencji i za- 
stąpieniu go innym posłem nie było nigdy mowy. 
Cesarstwo francuzcy opuścili Lille i przybyli do 
Dunkierki o godzinie Żgiej min. Z5tej po połu- 
dniu. L’ Etendard mówi: Rząd przygotowa depe- 
szę okólną do poselstw za granicą, której celem 
określić bieg myśli jego i język pod względem 
spotkania w Saleburgu. — Le Temps mówi, że 
powstanie hiszpańskie wzmaga się. Siły roko- 
szan mają wynosić 18.000 ludzi. Miasto fabry- 
czne Beja powstało (zapewne Bejar w prowincji 
Salamanca, gdyż Beja leży w Portugalii; p.r.) 

Wiadomości z Hiszpanii potwierdzają, że 
miasto Saragossa wraz z załogą wojskową, 0- 
świadczyło się za powstaniem. 
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Hübner, obliczając powierzchnie posiadanej 
ziemi przez państwa europejskie, zestawia 
następującą tabelę: Moskwa ma z Polską 
Austrja 11.305.9, 
Francja 9,850.47, Prusy 6,892.79, Wielka 
Brytania i Iclandja 5,762.85 mil kwadrato- 
Doliczając posiadło- 
wypada na Moskwę 
369,800.53, na Wielką Brytanię 241,587.95, 
na Francję 21.428.29, na Austrję 11,305.90, 
ną Prusy 6.392.79 mil kwadratowych. W 
stosunku łudności europejskiej rozdział jest 
następujący: Moskwa ma 68.227.252, Fran- 
cja 88,067.094. Austrja 35,000.000, Wielką 
Brytania 29.071.000, Prusy 23,557.959 mie- 
Długi państwa wynoszą: W 
Wielkiej Brytanii 5.35%, (w posiadłościach 
we Francji 3,760, w Moskwie 2.404, 
w Austrji 2.305, w Prusiech 428 milionów 
talarów. Kontyngens wojska liczy w Mo- 
skwie podczas spokoju 508.000, w czasie 
wojny 979.000 ludzi, we Francji 417.000 i 
800.000, w Prusiech 264.000 i 647.000. w 
Austrji 250.000 i 619.00), w Wielkiej Bry- 
tanii 139.113 (milicja angielska liczy 129.000. 
marynarka 68.000, w posiadłościach 213.290 


Flota wojenna w Anglii ma 626 okrę- 
tów z 9.158 działami, we Francji 473 ata- 
tków z 7.747 działami, w Moskwie 325 o- 
kretów z 2.168 działami, w Austrji 91 o- 
krętów z 1.004 działami. Flotą handlowa 
angielska liczy 18.787 statków o 5,760.309 


pe zaczyna Warjować szanown dziennik. „Jakiś 
h ai moralnego upadku ainal tych ludzi, któ- 
O. rzy niegdyś z taką miłością, z takiem głębo- 
kę kiem przekonaniem biegli do kraju tego, do 0- 
ps gólnej pracy, Wielu z nich wzięło dymisję i nie 
y- wszyscy dostali miejsca według własnego ży- 
p. czenia, A wielu cbce porzucić służbę.“ Smu- 
ZA | tno to, powiada Wiest. Cała Moskwa wie jak 
20 bez wyboru nabierano urzędników z całego car- 
ch stwa i wysełano na. Litwę. O swoim patrjoty- 
JE... zmie i gotowości do poświęcenia nikt z nich 
kd nie ma prawa mówić, najprzód dla tego, że ża- 
P: dnych poświęceń nikt od nich nie potrzebował, 
1) a powtóre wszyscy bez wyjątku należeli do kla- 
3- gy ludzi, eo wszędzie szukali miejsca, ale ich 
8- nigdzie nie przyjmowano. Można się przekonać, 
do w tym względzie, z atestatów, które posiadają. 
Nakoniec oni jechali na miejsca , na których da- 
NE wano poczwórny żołd, w porównaniu z tem jaki o- 
a- trzymują Urzędnicy w Moskwie. Rozumie się, że 
77. dia nich zmoskwicenie zachodniego kraju, było 
li. _ sprawą blizką jeżeli nie do serca, to kieszeni. 
'w _ Lecz między niemi było wielu, którzy niezbyt 
nie _ byli zdolnemi do sprawy zmoskwicenia, dlatego 
er- też wielu Murawiew powypędzał. Dzisiejsza 
jo- zwierzchność w miarę możności także ich odda- 
ed la, my zaś możemy tylko żałować tego, że od- | 
ży,  dalonyeh ze służby urzędników nie oddano pod 
łe- sąd, bo każdy Z nich był wart tego. Przyczyn 
rch znalazłoby SIę dosyć, i ojczyzna nasza nie za- 
ela  płakałaby tak, jak płacze dziennik Moskwa. Ka- 
o-  Żdy, kto choć przypadkiem zajrzał do kraju za- 
ają  chudniego dobrze wie, że nawet polskie wymy- 
ace siy nie przewyższają, i że nawet trudno prze- 
am  wyższyć nadużycia, arbitralność i złą wiarę, z 
ze- jaką prowadziły się sprawy naLitwie. Wreszcie 
po- sama Moskwa przyznaje się do tego, bo mówi: 
żby „że nie zaprzecza nadużyciom, kradzieży i nie- 
for-  przyzwoltego wmięszania się w sprawy nawra- 
ane  cania katolików na prawosławie.* Jeżeli doda- 
so- my do tego jeszcze niektóre fakta, jak naprzy- 
nie kład 0 prawosławnym ateizmie, o bezwstydnych 
ego obrazach przedstawiających papieża, rozdawanych 
ych dzieciom gorących katolików, o Matce Boskiej, 
ści której nie chcieli zrzucać żołnierze, tak że mu- 
iom  SIARO żydów do tego zawołać, to nie trudno 
przyjść do wniosku, że żałować podobnych dzia- 
zie, łaczy niema potrzeby, i że oddalenie ich nie ma 
jest Nic wspólnego z męczeństwem i z patrjotyzmem. 
Lecz tu właśnie wykazała się idéo fixe pana 
redaktora. Ale oni są Moskale, Moskale, Moska- 
le, powiada rozpaczliwym głosem, jedno ich do- | 
tknięcje, jedno tchnienie ich powinno być dostate- 
cznem dla zmoskwicenia kraju. Nie wielka bie- 
da, że Litwin lub Żmudzin nauczyli się od nich, 
niki 29 Oni powinni zawsze mieć rację w sporach 
się. 7 Właścicielami. Nie wielka bieda, że ei działa- 
Mo- Ze pokazali im swoją bezbożność i niewiarę. 
ist- Ludzie ci byli jednak z nimi w zetknięciu 1 te- 
rty- 8° już dosyé dla mistycznego zmoskwicenia: si 
stau 79 7e suis pas la rose, może powiedzieć Zmudzin, 
bują 7% ai l'odeur, car jai été auprès delle! Jeżeli nie 
pkuł Wierzysz temu czytelniku, przeczytaj sam. 
jak Lecz oprócz bezbożności, oprócz święto- 
SO kradztwa, oprócz braku taktu w najwyższym 
stopnia, na tych ludziach cięży mnóstwo innych 
„ żę obwinień. Trudno naprzykłąd dopuszezać, żeby 
taką „bardzo dobrym działaczem był człowiek*, któ- 
spo- "3 Przyjął za zasadę zawsze działać na szkodę 
by, właścicieli większych i pokazywać ręką wło- 
dził. SCianinowi na wszystko: to twoje! A tak właśnie 
była działali największa część mirowych pośredników — 
vice- W Zachodnim kraju, jak możemy przekonać się 
dzey 7 mnogich aktów. Takiej roboty i takich pra- 
lenią COWników niema co żałować. Gdyby rząd życzył 
Nie. Sobie podobnych pośredników, to mógłby się i 
yślą, bez nich obejść, pozwoliwszy włościanom w Pol- | er 
ską Ce, a nawet i Rosji porachować się ze szlachtą. 
abią „W oczach szanownego dziennika uczciwe 
mieć Wypełnianie obowiązków i szacunek dla prawa 
ocie-. 34 niepotrzebne: „gdzie walka, tam i zapałczy- 
> tej (yOŚĆ*. Czytasz słowa te i niewierzysz! Na cóż 
ikeje KAMerton ogólny, jeżeli regularny ruch ma iść 
mamy 7 tm kierunku?“ , 
„ na Czytelniku, czy potrzebne są jeszcze ko- 
mentarze ? 
= aa W tymże numerze dziennika czytamy jedną 
| 3 =k tych scen, których nie często i Turcy dopu- 
loki: szczają się na Bółgarach. | 
«po. Pop w Małym Czerniatynie w powiecie ber- 
Nao dyczowskim na Wołyniu, ciągle spasał zboże 
r się właściciela bydłem swoim. Właściciel majątku 
ls Dąbrowski, przysłał kilka razy popowi drzewo, 
rg. Z prośbą, by ogrodził emętarzi dwór swój, żeby 
bydło nie robiło szkody ; lecz drzewo zużywało 
; się, a bydło pasło się w zbożu. Dnia 13. lipca 
e 0- Dąbrowski pojechał do kościoła o trzy mile od- 
Kir- dalone 0, zostawiwszy w domu żonę chorą i cór- 
ajów kę. Jeden z pastuchów, obaczywszy konie popa 
JTzą- pasące się w zbożu, wypędził je ztamtąd i zam- 
nego knął w stajni. Pop dowiedziawszy się o tem i 
: I korzystając z nieobecnosci gospodarza, wpadł do 
roku 
Kin. Gospodarstwo, przemysł i 
omy= handel. i Finlandja 99,296.50, 
izony EL 24 sieldowa ma dnia 15. Pezes 
adzo- Zdego roku gtanowić wage minimalną 
„. Pszenicy, żyta, jeczmienia i owsa z - | wych geograficznych. 
dają: tniego Y ioral Służy to e- Ra wi i wo ści „pozaeuropejskie, 
Zmu: wszystkich umowach handlowych. W bie- 
tkie- ŚŻ3cym roku, wagę taką zboża watpliwie 
ięv == na wcale nie Oznaczono. Okoliczność ta 
m Pid daż wpływ na eksport, jako też i na sprze- 
a W kraju; obchodzi to kupców, a ponoś 
` Więcej jeszcze samychże rolników. Udano 
zami PE Y tym celu do komitetu e. k. Towa- | s„posców 
zosta- różnydł PARCARE 06 ae Eco. W zka i 
L e” s iejsc a Ia wOGnyć 
ORA- doniesień F wadze zbó HE CAŁ a | 211) 
przynajmniej ną razie pszenicy i żyta, któ- 
| czy- T się właśnie do siewu omłaca. Jak się 
twem wiadujemy, nikt dotąd relacji nie zdał, 
AE r: A worek, co idzie da siewu, po- 
c na Wage i cyfre napisać, to nie tak 
gra- Tzecz trudna. Bez tych zaś dat trudno i 
nera- 016 girłdowej coś postanowić, a termin 
kiedy 00 tego nadchodzi. idat) 
że są rych. 951MY, zatem tych panów, do któ- i 
| -po we odezwy z komitetu odeszły, aby 
prze da, na nie rychło odpowiedzieć. In- 
Re oniczne Sime gc nie zdzia- 
M interes krajowców. i" IE? 
tatystyką, Sławny statystyk, Otto 
D 


tonach po 2.000 f. (oprócz tego w posia- 
dłościach 9.73t statków o 862.999 tonach), 
francuzka 15.184 statków o 998.946 tonach. 
pruską 3,218 statków o 623 946 ton, mo- 
skiewska 3.340 statków o 375.000 tonach, 
austrjącka 495 statków o 208.133 tonach. 
Związek północno-niemiecki liczy podczas 
pokoju 320.000, a podczas wojny 800.000 
Judzi; flotą handlowa 4.641 statków o 
1,323.786 tonach. (G. L.) 


Ciekawe Są eyfry statystyczne wzro- 
stu ludności, jakie Stany Zjednoczone A- 
meryki północnej przesłały na wystawę 
międzynarodową, i któremi słusznie chlubią 
się przed Europejczykami; świadczą one 
zarazem, jak szybko i w jak olbrzymim 
stosunku wzrasta przemysł tamtejszy, W 
Nowym Jorku liczono w r. 1810 96.877 
mieszkańców, ą w 1860 r. byłoich $14 277! 
W Saint-Louis w r. 1820 było tylko 4.598 
osób. w lat 40 to jest w roku 1865 liczba 
mieszkańców wynosiła 162.149; w m. Cin- 
cinati ludność w ciągu pięćdziesięciu lat 
zwiększyła sie sześćdziesiąt trzy razy t. j- 
od 1810 do 1860 r. z 2510 osób, doszła do 
16.0001 W całym Zwiazku Ameryki pół- 
nocnej. liczącej przeszło 83 mil. ludności 
tj. prawie 14 razy więcej niż podczas ogło- 
szenia niepodległości angielskich kolonij 
(w r. 1776 było bowiem tylko 2,400.090 
mieszkańców), znajduje się około 100.000 
szkół i do 50.600 bibliotek, zawierających 
przaszło 20 milionów tomów; w tej liczbie 


więcej niż 1.30 : bibliotek publicznych. Q- 
prócz niezmiernej liczby czasopism nauko- 
wych, rozchodzi się codzień dzienników 
politycznych więcej niź półtora miliarda egz. 
Ziemia na której wznosi się miasto Cinci- 
nati, przed 67 laty ustąpiona byłą Za je- 
dnego konia. Ziemia Nowego Jorku z przy- 
ległościami przedanaą była w r. 16-74 za 24 
dolary, a 1852 już przedstawiała wartość 
300 milionów. Obecnie wartość wyrobów 
w Stanach Zjednoczonych każdego roku 
przechodzi snme dwóch miliardów dolarów. 
Obywatele maja w dobrach ruchomych i 
nieruchomych 85 miliardów franków. (G.L.) 


Fabrykacja papieru. Niemiecki staty- 
styk dr. Rudel podaje następujące wiado- 
mości do historji wyrobu papieru. Użycie 
liści papyrusowych i tahliczek woskiem 
pociązanych ustało blisko przed 500 laty, 
W Hiszpanii, Francji, Niemczech i Wło- 
szech ówczesne władze poleciły, aby wszel- 
kia urzedowe akta, dyplomata, przywileje 
tylko ną pergaminie były spisywane. Zakaz 
ten dopiero przed 150 laty uchylono. Qd- 
tąd użycie papieru wyrabianego z tkanin w 
coraz obszerniejsze weszło zastosowanie. 
Do końca 13. wieku fabrykację papieru u- 
skuteczniano ręcznie; dopiero kiedy ta ga- 
łęż przemysłu od Maurów przeszła do Fran- 
cji, Włoch i środkowej Europy, zaczęto do 
wyrobu papieru używać machin czyli mły- 
nów. Użycie papieru w drukarstwie, w fa- 
brykach obić, kartonów i w szkołach na- 


dało olbrzymi postęp tej produkcji. Pierw- 
sza papiernia mechaniczna powstała w Ra- 
wensburgu, w rodzinie Holbeinów w 1290r. 
nastepnie w 1320 w Norymberdze i Angs- 
burgu, w 1330 w Padwie, w 1360 we Fran- 
cji. w 1400 w kilku miastach włoskieb. w 
1470 w Zurychu, w 1588 w Anglii, w 1685 
w Zaardam w Holandji, w 1712 w Moskwie, 
w 1725 w Pensylwanii. Obecnie znaczniej- 
sze państwa europejskie licza nastepującą 
ilość papierni: Belgia 26. Niemcy 243, 
Francja 276, W. Brytania 408, Włochy 30, 
Austcją 68. Moskwa 40, Szwecją i Norwe- 
gia 8, Szwajcarją 13, Hiszpania 17, Turcja 
1, Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
520. Papiernie europejskie zużywają 15 mi- 
lionów cetnarów szmąt. Europa dostarcza 
rocznie 8,056.000 cetn. papieru, wartości 90 
do 100 milionów talarów. kaspitął zaś na- 
kładowy oceniają na 120 milionów talarów. 
Dziś przy ulepszonych maszynach i cylin- 
drach wyrabiajacych takzwany papier bez 
końca, w przeciągu jedej godziny możną 
otrzymać zwój papieru wagi 125 funtów, 
który pocięty wydą 6000 arkuszy. Gdyby 
taka machina mogła pracować bez przer- 
wy, wtedy w ciągu roku wydałaby 52 mil. 
560.000 arkuszy papieru. któ:e ułożone w 
jednym szeregu, równałyby sie długości 
średnicy ziemi. Papiernia Thodego pod 
Dreznem. najwieksza w Niemczech, do- 
starcza dziennie 14.000 ft. papieru, na co 
zużywa 23.009 ft, szmat. (G, Lw.) 


4 


Wywóz mąki do Brazylji. Przed 
pół rokiem zwróciliśmy uwagę producen- 
tów tutejszo-krajowych ua możebność za- 
wiązania bezpośrednich stosunków handlo- 
wych (osobliwie mlewami) z Brazylią, do 
czego ofiarował swe pośrednictwo pan Ra- 
czyński, udający się właśnie podówczas do 
Rio- de Janeiro. Węgry uprzedziły nas w 
tem. Times donosi, iż jedna firma węgierska 
ząkontraktowała odstawę 200.000 cetnarów 
mąki do Brazylji via Bremą. Byłaby to ró- 
Żnicą co do drogi, pan Raczyński bowiem 
proponował drogę na Tryest. 

Grad. D. 23. b. m. grad zrządził 'nad- 
zwyczajne spustoszenie w Zalesiu, Kudryń- 
cach i Zawalu w pow. borszczowskim. 

Bnrza. D. 22. bm. była wielką burza 
w okolicach Pilzna i Dembicy, a deszcz 
nawalny zrzadził wielkie szkody na go- 
Ścińeu. 

(F.) Wiedeń dnia 26. sierpnią. (Targ 
na woły). Spęd wołów na dzisiejszy targ 
wynosił 3205 sztuk, tj. 1606 szt. z Galicji, 
1583 szt. z Wegier i 66 szt. z innych pro- 
wincyj. Waga 455—660 funt. Cena 132.50 
do 195 złr. za sztukę, 26%/,—29% Złr. za 
cetnar wagi. , 

Lwów dnia 29. sierpnia. (Z giełdy). 
Ejekta, Akcje kolei żelaznej Karola Ludwi- 
ka 218; akcje galic, banku hipotecznego z 
40%wą wpłatą 8); listy zastawne galicyj. 
Towarzystwa kredytowego 79.30 == 19.70; 
obligacje indemnizacyjne galie. 66.40; obli- 
gacje pierwszeństwa kolei gałic. Karola 
Ludwika II. emisji 95; pruskie bilety ka- 
sowe 1.85. — Towary: Para pszenicy (170 
funt.) i żyta (160 funt.) 16.5) na paździer- 
nik. Kmin 100 funt. 20.50. 

Berno dnia 26. sierpnia. (Targ na woły), 
Na dzisiejszy targ przygnano 286 sztuk wo- 
łów wyłącznie z Galicji. Rozprzedano 
wszystko po cenie 22, 25 do 26%, złr. za 
cetnar wagi. Pojedyncze sztuki sprzedąwa- 
no po 90, 125—160 złr. 


Część urzędowa. 


Edykta. Sgd obwodowy w Tarnowie 
zawiadamia spadkobierców ś. p. Blandyny 
Pągorskiej o pozwie Józefa Myszkowskie- 
go, tudzież Anny i Michała małżonków 
Podoskich względem uznania praw wia- 
sności tegoż Józefa Myszkowskiego do je- 
dnej dziewiątej części dóbr Niewodny. 

Licytacje. Ministerstwo wojny w Wie- 
dnin, a odnośnie jenerąlna komenda we Lwo* 
wie przyjmuje do dnia 20. września oferty 
ną przedsiebiorstwo przewozu pakunków 
skarbowych pomiędzy rozmaitymi stacjami 
Galicji i Bukowiny. nie leżącemi przy ko- 
lei żelaznej. — Sąd obwodowy w Przemy- 
šlu sprzedaje dnia 4. listopada majątek 
Brzóska i Huta Wielką w obw. sanockim. 
Cena 61.700 złr. 


Przyjechali do Lwowa dnia 23. sier- 
pnia. Pp. hr. Golejewski Ant. z Harasymo- 
wa, Czajkowski Franc. z Bóbrki, Chiliński 
Marjan z Rakowy; EŁączyńscy Teodor i Sta- 
nisław z Batiatycz, Witkowski Adam z 
Sorok, Robieszewski Henryk z Rakowy. 
Skwarczyński Paweł z Stanisławowa, Dol- 
kowski Eustachy z Odesy, Papara Bolesław 
z Batiatycz. 


Wiedeń 28. sierpnia 


0%, Metaliki ng wal. austr. 
Pożyczka narod. » • 
Metaliki na m. K.. à 
Obl. ind. niź. aust., . 


„ węgierskie 
chor. i sław. 
„ galicyjskie 
„ bukowińskie. » 
siedmiogr. . . 
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Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

wej z r. 1866 . . 99 50]100/03 
Losy pożyczki z r. 1829. -4140 004140 50 
m | r] 1 b ; 48 20: 43,70 
a a 1660 . -| 88 254 88 50 
a „ 1864. „| 77-30] 77550 
s „ Srebrnej zr. 1864F 4 Ouf 75:00 
r a „ «© 21835] 20 00; 60,00 
" kredytowe . . « « -|126 501126175 
„ kse Esterhązego « '« „4 94:00] 97,00 
s ks, Salm ». . « e o, 9 00 Ad 
„ br. Palfy . , . « .§ 24 75: 25,20 
A KS, Klary * LJ Q e U 24 60 25 CO 
„ hr. St. Genois. . - 238 208 2375 
„ ks. Windischgratz . 17 004 18/00 
„ hbr. Waldstein . . . i 18 504 19;50 
„ Rndolta „ . . , « „* 12,508 12,50 


„ anglo-austr. „ . . „| 125175 
Zakładu kredytowego . . EIN 
; 705 


Kolei półn. Ferdynanda U: 
rag arola Ludwika. 217 
czerniowieckiej „| 174 
Prior. kolei Kar. Lud. za 100] 98 


(5 
25 
75 


Akeje banków i przem. 
Banku narod. anstr. . 68600] 667|0U 


„  „lw. czern. za 100] 83jo0] 84]00 
r bist TERA | 
anku narodowego 
w monecie konw. a BoR 97:25] 9/1/50 
w walucie anstr, * 192 60] 92 7) 
Galic. Zakł. kred. 4%, 28 50] 79-50 


Austr. Zakłądn kred. ziem. {1060931107100 


Kursa zagraniczne. | | 
(3-miesięczne.) | j 
Napoleondory . » . .. „J 9 96 | 9197 
Augsb. 100 gir. nr, ©. Pat 104 00 104 25 
Frankf. n. M. 100 . . . . 104,15 104135 
Hamb. 100 mark. . « „ł 91,90] 92/10 
Londyn 10 fate * . . . «1124 90j125|ł0 
Paryż 100 frank, . , . . „4 49,40] 49/50 

Warszawa 28. sierpnia 
Półimperjsły. „ . rubli ogjoof 00190 
Listy zastawne III. ok. „ | 79/60] 80/00 
o) AP kupon. » 00 13 00 00 
Akcje kol. żel. war.-wied. = 6775. 68159 
»  » „ Warebydg., | 5433] 53 85 
Paryż 28. sierpnia | | 
Renta BYA R aż anne FP Ola? 6965] 00199 


Cierpiącym chorobę, (akzwaną 
„Św. Walentego” 


moca udawać się o pomoc lekarska do 
Zakladu dra Zweriny, od lat 23 istnieja- 
cego w Wiedniu, Wieden, Hanptstrasse Nr. 
36. w którym już wiele osób zdiowie odzy- 
skało. (rodziny ordynacyjne od 1. czerw*a 
tyiko w piatek i sobotę od2. do 
4. g., tudzież w Zakładzie w liaaben, obok 
kolei zachodniej. — Listownie można się 
także porozumiewać. 2205 2—3 


p I 
Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 30. Sierpnia 1867. 


Daj% aądaja 


Kurs Iwowski, Iya. 


Wo 8» 

z dnia 29, sierpnia. zk, Jeti zł.|et. 
Dukat holenderski a £Ya 5 4.4 5:93 
Dukat cesarski . . «. . 5:90] 0:98 
Moskiewski półimperiał =. f 10/14] ż6 29 
Moskiewski rnbel Srebrny . 1:86] 1i92 
Moskiewski rubel papierowył 1,68] 1171 
Pruski tąląr kur. « „, » à 1188] 1 85 
Galie. listy zast, w, a.) 49 35] 79 50 
Galie. listy zast. m. k.k <a] 82 70] 83 45 
Galicyj. oblig. indem. eÙ sS| 66 50( 67 25 
Pożyczka narodowa  .4.2 Q f 66 31 67 3 
Akcje kolei żel. gals . | 5 216 67/219 67 


Akcje kolei iw. czern, 173150176 32 
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Telegrafowany Kure wiedeński. 
z dnia 25. sierpnia. 


Oblig. dług. państ. 59, na 100 gi. m.x.Ę 57180 
Pożyczka nar, 1554 DY, za 100 gl. m.x, 66,70 


Losy z r. 1860 (J » a D e a (j © 84 AA 
Akcje banku Nar. o e ' 0% s s 688 „00 
„. Towarzyst. kred. ne 200 zł. „4180,99 


LoLdyn 10 fnt. szterlinyów, . o 11425. 09 


I 


Juzaty cosarstie aztia, « « „ „ł 594 
ArORTo ma KOD pł. W, 6. - 4 4 3 1122 00 


Pociągi na Kolei źolazasj KM:roła Lu- 


dwa: 
Qdebodzgs ze Lwowa io g, 6. m. 10. r 
” m o g. 5s DM» 20. w, 
a z Krakowa o g.10. m. 30. r. 
i A og. 8. m. 30. w. 
Przychodzą do Lwowa og. 8. m. "0. w. 
|| d (0) ge e m, 32, r, 
do Krakowa og. 2. m. 54.p. 
x d o g. 6. m. ler 
Pociągi xa koiei r+elaznej Iiwosstko- 
Czorniowiockieł: 
Odchodze ze Lwowa o g. 10. rano. 
A + o g. i0, wieczór 


z Uzarniowiac g.6. 25 m. r. 
g. 5. 20 m, w. 


A 
a R 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. ran. 
> s o godz. 5. Wiecz. 

do Czarniowiee g.6.45. 
GGaf0. i1. 
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” kazem nałeżytości przez pocztę. 


MN 


Nakładem K. PILLERA we Lwowie 
wydana książka podręczna pod tytulem: 


Geograficzno-statystyczny je 
opis królestwa Galicji i Lodomerji 


z mapą kraju, Z 
uznana i zalecona przez c. k. Namiestnictwo jako odpowiednia do 
nauki dla szkół ludowych, jest do nabycia po zniżonej cenie — egzem- 
plarz tylko 25 ct. — Zamówienia czynią się pod adresem: „Do 
drukarni Kornela Pillera we Lwowie“ za gotówkę, albo za prze- 


Re Zamawiający tuzinami, otrzymają stosowny rabat. "BZ 


RZSBZNAR 


R 


2337 2—? 
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Podziękowanie. 


W skutek Sparaliżowania cztery miesia- 
ce nie mogłem się z łóżka ruszyć o wła 
snej si'e, a do kapieli mn'ę znoszono; nie 
mogłem ani sam jeść, ani p'sać, lecz mai- 
siano mię karmić, 4awezwawszy porądy le- 
karskiej u pana Jana dra. Weina, 
szanowny mąż nie szczędząc trudów, odwi- 
dzał maie w czasie niebezpieczcństwa i w 
nocy ze swoją poradą, i dzięki Najwyższe- 
mu postawił mnie na nogi, że już teraz mi- 
lẹ na przechadzkę chodzić moge, i pisać 
jak przedtem potrafię. Ponieważ ten czci- 
godny mąż za swoje trudy żadnego hono- 
rarjum nie przyjął, ani przyjąć nie chciał, 
przeto nie mogąc Mu się intczej odwdzię- 
czyć, składam Mu publiczne podziekoówA- 
nie, oświadcza'ąc, że wszystkich biednych 
chorych, darmo odwiedza, owszem wspoma- 
ga tch sam ilekarstwaim daje. cał» okolica 
tutejsza żałuje tego czcigodnego męża, 2l- 
bowiem przeniósł sie w marcu do Bucza- 
cza na lexarza powiatowego. 2300 1—1 

Jasło dnia 25. sierpnia 1867, 


Karol Michalski, kancelista powiatowy. 


Wezwanie. 

Gdy małżonkowie J. B. if. B. za pośrednictwem 
p. W. R. przed ośmiu laty za wzięte na nasienie kar- 
tolle z Grajów. pomimo wielokrotnych przypomnień do- 
tąd należytości nie złożyli, a ich rzecznik O. Hf. bezsku- 
tecznemi obietnicami mnię zbywał, otóż dawszy po- 
budkę do niniejszej publicznej reklamy, wzywam debito- 
rów do zrealizowania rachunku pod rygorem wymie- 


nienia  nierzetelności ich pismem publicznem, a oprócz 
tego poszukiwaniem przez władzę sądowa. 2351 1-2 
Czerkawski. 


CE E a R E E  OEĘ O 3 
Obwioszczonie. Pewny wdowiec, który już nie 
jest młodym, ale zawsze energiczny czynny. i 
bardzo gorliwy o widoczee, gruntowne i szy- 
bkie postepy swoich elewów, życząc sobie 
zająć się na wsi w domu obywatelskim 
edukacja dzieci jakiejkolwiek bądź płci, w 
uczuciu i przekonaniu swych zdolncści na- 
ucza ia ich w różnych językach, czy to w 
francuzkim, angielskim, niemieckim, łaciń- 
skim lub połskim języku neuk mogących 
stanowić dobre, moralne i piekne wychowa- 
nie, pochlebia sobie że przy swojem obok 
tego łagodnem postepowaniem zarobi na 
przywiązanie swoich elewów i na S%2- 
cunek rodzieów ,— tem bardziej, że po:tępu- 
jac podług swej metody nie ogranicza sie 
na samych tylko zasadach gramstycznych 
leez wyjaśnia i ułatwia je droga praktycz- 
ną. bawiąc się z niemi ciagłą Konwersacja 
francuzką w każdym przedmiocie i w ka 
Zdej chwili gdy przytem obowiazuje się 
zdawąć z niemi co rok egsBamin zacząwszy 
od 1. klasy normalnej, równie jsk z tego 
wszystkiego, co by się uczyli, jeżeli to be- 
dzie życzeniem rodziców. 

Zatem szanowni rodzice życzący sobie wejsć w i 
klady z ogłaszającym się, nie żadającym nie jak tyłko skro- 
muego wynagrodzenia za swoje gorliwe prace, racza wiać 
wię z swojemi listami francowanemi do administracji 


Gazety Narodowej we Lwowie dla zainformowania się 
się w każdym względzie. 2348 1--3 


GORZELNIK 


2 kilko-letnią praktyką, z racjonalną teo- 
rja do nowego opodatkowania zastosowaną 
tak, iż opłata od garnca okowity wyniesie 
od 9 do 13 et. najwyżej—szuka nmieszcze- 
nia stałego. Wiadomości adziela O. Kras- 
niewlicz Lwów nr. 36914. 2307 1—1 


PSZENICA dosiewa z zbioru tegoroczne- 
go. piekna i czysta, jest do odstąpienia : 
trima, z wagą korca efekt 160 ft. po 12 
vir. waluty au:strjackiej Secunda, ż wagą 
150 ft. po 12 zir. w. a. za korzec. 
Zamówienia będą przyjmowane od 31.sler- 
pnia do 16. września b. r. z przesyłką '/ 
części pieniędzy, pod adresem: 
Zarząd dóbr w Siebieczowie, poczta Betz. 
Prócz dni światecznych każdego cza- 
su wydaje się. 2358 1—3 
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Fiakonik Proszku panu Rogé rozpuszczony 
w butelce wody wydaje limonadę przyjemną, 
która, jak to uznała Akaden:ia Medyczna w Pa- 
ryżu, sprawia rychło skuteczne przeczyszczeme 
nie zostawiając po sobie zapaleuia jak większa 
ilość lekarstw przeczyszczających. 

Proszek P. Rogé może być zachowany jak naj- 
dłużej bez utracenia własności, nic utrudza w po 
dróży i jest nieoceniony szczegó !niej na wsi. 


SKŁAD 
we Lwowie w aptece 
pina Piotra Mikołascha. 
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tenże ti 


|ku krytycznego przejścia pp., 


Wdaseciak Jan Dobrzański. 


poszpkuja mąż i żona posady w oby wate? 
skim domu: mąż do gospodarstwa: żona 
zaś posiadająca język francuzki, niemiecki i 
polski, muzykę i różne roboty. do nauki pa- 
nienek. Bliższa wiadomość pod adresem : 
J. L. B. poste restante Ustrzyki, za fran- 
kowanemi listami. 2832 2—3 


L. 487, 


Konkurs. 


W celu obsadzenia posady lekarza miej- 
skiego z roczną płaca 150 złr. w, a. Toz- 
p suje sie konkurs do ostatniego paździer- 
nika 1467. 

Ubiegający się o tę posade, podania 
swoje, zaopatrzone w dowody osiągnionego 
stopnia akademickiego, dotychezasowego za- 
jęcia i zyskanej kwalifikacji w terminie 
ząkreślonym do naczelnika miasta wnieść 
zechcą. 2345 2—3 


Urząd miejski Uście solne 
dnia 23. sierpnia 1867. 


2057 73—109 
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Jestto nieoce. 
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 
uporczy- 


c GOURMANDES © 
_ PURGATIVES © DEPURATIVES 


twardze- 
niom, żółci, 
zamóleniu 
żołądka, za- 
paleniu ki- 
szek, boele- 
ściom żołąd- 
ka, wyrzn- 
tom naskór- 
Rym, gośé- 
cowi (reu. 
matyzmowi) 
podagrze, 
brakawi regularności miesięcznej,w wie- 
a w 
ogóle przeciw wszelkim słabościem z 
nieczstości krwi i sepsutych humerów 
pochodzącym, 

Prawdziwe pigułki Cauvina konser- 
wują Bie bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna przygoto- 
LA je Omyślnie zastósowane do klimatu 
Polski. 2236 5—16 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. Mikolascha i Z. Rakera pod Sie brana: 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka. 
w Brodach w aptece p. Franzosa. 
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Nowe ksiażki szkolne. 
Nakładem księgarni KAROLA WILDA 


wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych : 

Mocnik, Dr. F. Początki geometcji, sposobem uzmysławiającym wyłożone. We- 
diug siódmego wydania niemieckiego, przełożył T. Sternal. Oddział |. z 153 drze- 
worytami w tekscie. Cena 90 et. 

Gaultier, L. E.K. Geografia powszechna. Wydanie ezwarte, na no- 
wo przejrzane, poprawione i uzupełnione w rzeczach polskich. Z u- 
względnieniem najnowszych zmian terytorjałnych do użytku niższych zakładów 
naukowych polskich, prywatnych i publieznych zastosowane przez BŁ, Tatomirą, 
z jedną tablicą litogr. Cena 90 et. | 2313 3—4 

Nakładem tejże księgarni wyszły poprzednio : 

Kunzek, Dr. A. Fizyka doświadczalna dla użytku szkól gimnazjal- 

nych i realnych ; podług niemieckiego, przełożył Dr. T. Stanecki Lwów 


1866 . a i i złr. 1 et. 76. 
Trzaskowski, Br. Cwiczenia łacińskie na pierwsza klasę szkół gimnazjał- 
nych- Lwów 1868 -. , 0 €t.70, 
Tatomir, Ł. Geografia fizyczna Polski, z dodatkiem mapy obja- 


śniającej A 


2200000%00%0009000049000690098 
$ Bla wszystkich cierpiących na piersi, 


* 


K , Podpisany nważa jako obowiązek zwrócenie uwagi powszechnej wszystkich 
Q na piersi chorowitych, na-dra Ducoget'a „balsamiczną* meksykańską her- 
| batę, Wiaąśnie ogłaszający to, cierpiał bardzo przez lat 4 na płacą, nieopuszeza- 
Jac łóżka przez półroku, tudzież szukając pomocy na poradę najzdolniejszych 
DĄ lekarzy w rozmaitych miejscach kąpielowych Niemiec południowych napróżno, 
| otrzymał tylko tę radę w klinice od pana dra. Angelstein, tudzież od profesora p. 


( Traube, ażehy przedłużył kurację kąpielową w Reichenhall, na co jednak okoli- 
$ cznośćci pewne podpisanemu na przeszkodzie stały, — Nakoniec po wielokro- 
| tnych, bezskutecznych próbach, uciekł się podpisany do „balsamicznej herbaty“ 
, dra. Duroget, która w krótce skutkowała, czyniąc ulgę w cierpieniach piersio- 
» wych, i przywróciwszy podpisanemu siły i obecne zupełne zdrowie. Powyższe 
į oświadczenie zgodne z prawda, potwierdza — donosząć o tem współcierpiącym 
©. C. Abel w Berlinie, Stałischreiberstrasse 63. 


©, Dra _Hbun no«pgż © €”z0 
©, meksykańską balsamiczną herbatę 


że w paczkach po ź złr. w. 8. sprowadzać można jedynie przez skład wyłączny 
22 dla Enropy W. Bernhardlego w Berlinie, Jacobskirchstragse 10, — z pro- 
| wincji za przesłaniem nleżytości fraako. 2352 1—4 
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Promesy losów z r. 1864, 


tylko po2zlr. %5 ct. Ciąagnienie d. 1. września Główna wygrana 
i 50 ct, stempel. Biorąc 10 szt. promosów jedma gratis. 200.000 złr. 
wystawione przez dom handlowy hurtowny 


Joh. C. SOTHEN w Wiedniu, 


dostać można u 2345 6—6 
s w izbie wekslarskiej, przy ulicy Wyższej 
Jakóba Stroh, Karola Ludwika, pod 1. 311 we Lwowie. 


Przestroga. =; 
0d lat 35 najlepsze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów 


| FRANCISZKA FERNOLENDTA 
j wiedeńskie czernidło (szware) do obuwia bez witryolu, 


i W skutek uznanej doskonałości rzeczonego przedmiotu w kraju i zagranicą, 
| znalazło się niestety kilku ludzi (mój naprzykład były zawiadowca, chcący uchodzić 
iza siostrzeńca, Fr. Feroolendta) którzy się chcą eudząa zasługą szczycić, i pod zna- 
j klem „Wiener Sfiefel-Glanzwichse* iz podrobioną winietą usiłują rozszerzać wyrób I iehy. 
| Dla tego oznajmiam ja ` ji 
| Szczepan Fernolendt, 
jprowadzący jeszcze za Życia mego wuja przez lat 22 fabrykę i manipulacje, iż jestem 
jjedynym prawnym spadkobiercą mego á. p. wuja Franciszka Fernolendt, i że jako 
taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemaice drogocenua, wyrabiania doskonałego 
f wiedeńskiego szuwaksu, który nigdy nie zasycha, lecz prócz znanej Swej doskona- 
E tości, utrzymuje się nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równia świoże. Przestrzegam 
zatem Szanowną Publiczność i pp. kupców ponownie, ażoby nie dawali s ię oszuki- 
| wać podrabiączom, ich złym towarem, psującym skórę. 
Moja sądownie protokołowana firma brzmi, 

przedtem Franciszek, teraz Szczepan Fernolend t. 
Fabryka moja znajduje się: Wien, Landstrasse Hauptstrasse nr. 74. 
Skład towarów z mojej fabryki dawniej Griinergasse nr. 8 obecnie: Stadt 
|Schulerstrasse nr. 21. Wiedeń d. 1. siernnia 1567. Szczepan Fernolendt, 


2257 6—12 


HANDEL 


Bonitacegro Stillera 


we Lwowie przy ulicy Halickiej pod 1. 295 m. 
ogłasza niniejszem 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


towarów E a i norymbergskich, wszelkich wyrobów ze złota, 
srebra, i porcelany Z fabryki hr. THUNA 
o 20°/, niżej cen fabrycznych, 
» przytem poleca swój skład brzytew szwajearskich 
| z fabryki Kecoultrćgo i największy wybór broni 


jako to: dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i lafauchenx, pojedynki, 

| sztućce, rewolwery od 6 do 24 strzałów, pistolety salonowe, tarczowe, pojedyn- 

kowe i krucice pojedyńcze i dubeltowe, < najsławniejszych fabryk, Jako też 
wszelkie przybory myśliwskie, oraz 


karabele, kordelasy i pałasze salonowe | 
po najumiark wańszych cenach. il 
Na Żądanie daje kilka dubeltówek do v'ypróbowania. 2135 40—? JE 


E 


ere a, 


Filia c.k. upr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu 


w e L2 w o w ie 
podaje do publicznej Wiadomości, że 


od i. sierpnia 1986? poczawszy tylko 


3⁄2 lowe ASYGNATY KASOWE 


z Sdmio wem wypewiedzenieść wydaje i że wszelkie jej 
w obiegu znajdujące sie ASYGNATY MASGWE 


2144 13 —9 


od 1. sierpnia 1567 poczawszy 


tylko po 8'|, od 4OO i za Sdnio wem wypowiedzeniem oprocentowane Sa 
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Odpowiedzialny 
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Druk Rorncla Pillera. 


redaktor: Henryk Rewakowicz. 


złr. 1 ct. 80. 
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